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Z Rzymu donoszą o proteście, z którym Pa- 
pież wkrótce wystąpi przeciwko zaprojektowanej 
przez rząd włoski reformie ustawy o Stowarzysze- 
niach Dobroczynnych. W drugim, „nader ener- 
gicznym* proteście powtórnie podniesie Papież za- 
rzeteprzeciw nowemu kodeksowi karnemu, który 
w życie wejdzie od 1 stycznia p. r. 

Takich protestów powszechnie się spodzie” 
wano i dziwiono się nawet, że Papież dotąd mil- 
czy. Milezał, bo zapewne mniemano w Watyka- 
nie, że chyba nie może to być, żeby włoska izba 
przyjęła projekt tak rabusiowski, jak owa refor- 
ma Stowarzyszeń Dobroczynny ch. "Ti w Waty- 
kanie była taka nadzieja, to ona zgoła zawiodła. 
Z goraczkowym pośpiechem załatwia parlament 

„tę ustawę, jak gdyby ona palee mu parzyła i jak 


gdyby sama siebie wstydziła się izba, spełniając 
czyn jaskrawej niesprawiedłiwości, czyn otwarcie 


antireligijny, antispołeczny, stanowiący zamach 
państwa na prywatna własność, a do czynu tego 
sa dwie równie zdrożne pobudki: wypełnienie 
skrzyni skarbowej zrabowanemi funduszami i — 
co wyraźnie przyznała ministerjalna Tribuna — 
„zadanie śmiertelnego ciosu chrześcijaństwu 
i papieztwu*. Łekkomyślność, z jaka izba zala- 
twia projekt rzadowy takiej doniosłości, sprawiła 
przykrość nawet liberalnej gazecie Opinione, która 
pisze: „Projekt zAErojóny na tak olbrzymia skale 
powinien był przecież poruszyć izbe, wywołać ży- 
wą dyskusja; tymczasem deputowani traktują go, 
jakby jakiś fommalistyczny kawałek. Jeżeli izba 
przestała już być żywem echem uczuć i przeko- 
nań narodu, to niebawem utraci do reszty wpływ 
i znaczenie." 
O rządowym projekcie, wchodzącym teraz 
w Życie, pisaliśmy rok temu, niemniej jednak te- 
az uważamy za właściwe znown przedstawić rzecz 
sę dokładnie. — Na poczatku przeszłorocznej ka- 
dencji rzad przedstawił swój projekt reformy Sto- 
warzyszeń dobroczynnych, motywując jego potrzebę 
tem, że zarządy Stowarzyszeń zużywają fundusze 
na „własne istnienie"; że zapomogi ida nie ubo- 
gim, ale bogatym prałatom i klasztorom opływa- 
jacym w zbytki, oraz na wystawne nabożeństwa, 
l zgoła niepotrzebne; że”wreszcie cele niektórych 
stowarzyszeń nie odpowiadaja nowoczesnym po- 
trzebom i stosunkom politycznym. Zaproponował 
tedy rząd zniesienie wszystkich Stowarzyszeń 1 
bractw, choćby „to się nie zgadzało z wyrażną. 
- wola frmdatorów: przelanie funduszów, których 
cel jaż wygasł, do państwowego skarbn, a nad 
innemi funduszami, których cel nie wygasł, usta- 
nowienie „centralnego zarządu“. złożonego z u- 
rzedników państwowych i delegatów rad miej- 
skich, z zupełnem wykluczeniem duchowieństwa. 
Wybrana dla tego wniosku komisja opraco- 
wała referat, którego sprawozdawca jest deputo- 
wany Constantini. W raporcie jego znajdnjemy na- 
stępujące zdania: „Utrzymywano, że wszystko żle 
i nieporządnie dzieje sie w zarządach dobroczyn- 
nych. że dochody sa trwonione, przez co cele sto- 
warzyszeń nie sa osiagane, a rezultata takiej go- 
' spodarki sa wprost demoralizujące. Z najwiekszą 
dokładnością i sumiennością zbadawszy stan rze- 
czy, komisja parlamentarna oświadcza, że zarzuty 
owe sa bezpodstawne i wypływają z nprzedze- 
nia. Kapitał dobroczynnych instytucyi, wynoszący 
ogółem 724,221.452 franków procentuje się do- 
skonale, bo rocznie daje 45 miljonów tranków. 
Z tego idzie tylko 13%, na administrację i wy- 


Ropywanie kościelnych obrządków, nakazanych 
przez fundatorów; reszta — zgodnie z wola tc- 


statoruw — jest obracana na dotacje ubogim klasz- 
torom, utrzymującym szpitale, albo rozdającym 
obiady, na przytułki dla ubogich i pątników, na 
zaopatrzenie uwolnionych więżniow w narzędzia 
pracy; na schroniska pustelnicze w górach; na za- 
kłady naukowe i wychowawcze rzymsko - katolic- 
kie, na bractwa grzebania ubogich i bractwa za- 
opatrzenia ubogich nowożeńców w domowe sprzę- 
ty. Komisja konstatuje, że zarząd funduszami pro- 
wadzono tak oględnie. iż co roku znaczna część 
dochodów była przelewana do kapitału żelaznego, 
który' w ten sposób od r. 1564 wzrósł o 46/4." 


Pomimo tak świetnego świadectwa wysta- 
Wionego przez komisje parlamentarna zarządom 
dobroczynnym (paratjalno - kościelnym, stojącym 
pod kierownictwem proboszczów) rząd wniósł te- 
raz po raz drugi swój projekt, motywując jego 
potrzebę już tylko tem, że „niektóre stowarzysze- 
nia niezgodne są z duchem czasu, ze stosunkami 
uprawnionemi w zjednoczonem królestwie, lub też 
nie maja już celu.“ Które to są, rząd nie wymie- 
nia, mówi jeno ogólnikowo, że jest ośm stowa- 
rzyszeń. które zniesione być muszą. ` 

= Deputowani bardzo dobrze wiedzą, 0 to 
idzie. Bankructwo nastapiło na gardlo włoskiemu 
królestwn — ratunku nie ma; zrabowany fundusz 
Propagandy wiary już poszedł na afrykańskie 
przedsiewzięcia. Skoro się koniecznie ratować trze- 
ba, to i rabunek jest dobry. Precedens istnieje: 
gładko poszedł rabunek funduszu Propagandy wia- 
ry, choć tu mogły zaprotestować wszystkie kato- 
lickie państwa, wice teraz kolej przyszła na za- 
bór 700 miljonów franków gotówki z kas Towa- 
rzystw bDobroczynnych, i 800 miljonów franków 
w nieruchomościach. Półtora miljarda franków, to 
niezaprzeczenie smaczny kąsek dla masońskiego 
bankrata. 

Tak powoli królewskie Włochy przejadaja 
wszystko, to przez dziewietnaście wieków katolicyzm 
nagromadził we Włoszech. Od roku 1871 te kró- 
lewskie Włochy zjadły już wszystkie dobra ko- 
ronne, zjadły miljardy Propagandy wiary, zadlu- 
Żyły się po uszy i teraz przystępują do skonsu- 
mowania ostatniego rahunku. Szybko to idzie — 
koniec jnż blizki. Nie trzeba być prorokiem, aby 
powiedzieć, że potem Włochy zje dzą płaszcz kró- 
lewski, co uczyniwszy, za łby się wezmą —i roz- 
padna się. Ale p. Crispi tymczasem wystawi $0- 
bie pomnik 


W sobote z rana o godz. 9-ej Dom Pedro 
brazylijski przybył do Lizbony. Król Carlos z dy- 
gnitarzami cywilnymi i wojskowymi w pełnej gali 
wyjechał na jego spotkanie. Wojsko wystąpiło 
dla oddania honorów, okreta podniosły cesarsko- 
brazylijska flage. Dom Pedro prosił o zaniechanie 
wszelkich pomp. O godz. 1l-ecj wylądował. zamie- 
szkał w hotelu Braganza, za kilka dni udaje się 
do południowej Francji. O zamiarach swych nic 
nie mówi, ale świta jego przeczy pogłosce, jakoby 
cesarz miał zamiar ogłosić manifest protestujacy 
przeciw dokonanemu faktowi. 


'raądanin donosi z  petersburskich ster 
dw ME że sultan na wiosne z pewnościa. wy- 
ruszy do Europy i kolejno odwiedzi Wiedeń, Ber- 
ln i Petersburg. — Druga wiadomość Gradani- 
na jest o wiele ważniejsza i pełna maczenia 
zwlaszcza dla nas, Polaków. Pismo to donosi, że 
slużbę na wszystkich strategicznych kolejach. do 
których jak wiadomo sa zaliczone wszystkie bez 
wyjatku w Królestwie Polskiem, wkrótce obejma 
nowi urzędnicy, nadani z ramienia rzadu, który 
przedewszystkiem instalnje na tych posadach ofi- 
cerów rezerwowych, mających egzamina telegra- 
ficzne i wojenno-kolecjowe. Nastapi więc walne 
wyrzucenie naszych ziomków z ostatniego przytuł- 
ku, jaki znaleźli na własnej ziemi. 


Londyńska ćMemorigl Diplomatigue zapo- 
wiada, że angielska opozycja w połaczenia z cze- 
ścia unjonistów zażada od rzadu starań o zwo- 
łanie europejskiego “kongresu, któryby uchwalił 
powszechne rozzbrojenie. Daremna! 


Korespondencje. 


Wiedeń 7 grudnia. 

(2) Koło polskie zajmuje się wszystkiemi 
dezy deratami sejmowemi; jest to z natury rzeczy 
pierwsza jego czynność, o której równocześnie już 
otrzymacie okólnik Koła. Co do ogólnej sytuacji, 
to zasadniczy rezultat konferencji przywódzców 
prawicy został już stwierdzony i ostatecznie stor- 
mułowany. Głównie szło o stanowisko klubu cen- 


trum. Otóż gdy Vaterland, organ tego klubu, nie- | 


raz bardzo skrajny, hasło i program ogłosił, nie 
może być w tej mierze żadnej watpliwości. Ode- 


zwę te warto streścić, gdyż jest ona rozumna, 
dojrzala i zupełnie zgodną z temi zapatrywaniami. 
które Przeglądzie o sytuacji były rozwijane. 
Otóż Vaterland wywiesił taki sztandar: 
„/ądaniu, żeby pierścień prawicy został na 
nowo silnie zanitowany, *przyklaskujemy z całego 
serca, jak również temu, "aby powstrzymać rozlu- 
nienie tego pierścienia. Lecz kto ma tego doko- 


nać? Sądzimy, że 'wszyscy, że zadaniem jest 
wszystkich stronnictw nią dopuścić do tego, żeby 


rozbiła się prawica. Jedno jest zbawienie, a 
polega na tem, żeby wszystkie frakeje większości 
uznały potrzehę szukania. tego, co im jest współ- 
ne i co je jednoczy, a zarazem zwrócenia całej 
energji „na wrzeczywistnionie tego, co im jest 
wspólne. Ktoby sie od tej skutecznej polityki usu- 
nal, byłby jako ów głupiec, który podczas poża- 
ru domu, zanim się wział do obrony, sprzeczał 
sie z bratem o to, jak należy wytapetować na- 
rożny pokój. Kto najwieecj położy zasług przy ga- 
szeniu pożaru, tego wola i co do tapetów potem 
zwycięży, podezas gdy spór o tapety pociągnałtby 
za soba spalenie się calego domu. Należy zatem 
szukać tego, co jest wspólne, stawiać je przed 
wszy stkiem innem, przeprowadzać je z cala ener- 
«ja. Tylko w ten sposób dójdzie zjednoczona pra- 
wica do wpływowego znaczenia u przyjaciół i nie- 
przyjaciół, a jej frakcje do tej powagi, która jest 
niezbedna. żeby skutecznie popierać mogły swoje 
dezyderatn — których oczywiście wyzbywać . się 
nie potrzebuja. Rząd musi współdziałać z dobra 
wolą i nczciwie; Cesarz obdarza go zaufaniem, 
lecz dla tego. że większość go dobrowolnie po- 
piera. Rząd na tych czynnikach oparty, będzie 
mógł i powinien przystąpić do spełnienia zapo- 
wiedzi, które były w mowie tronowej zawarte. 
Najważniejsza atoli rzecza jest akcja większości, 
płynaca z niej samej; jest nieoglądanie się na to, 
żeby rząd te większość stwarzał i podtrzymywał; 
precz z hasłem divide et impera, z którego się 
tak radują żydowscy liberałowie, widząc jak mło- 
doczesi nie dla siebie, ale dla nich pracuja. Więc 
na poczatku akcji należy skoncentrować cała 
siłę na to co jest wspólne. Kto się do tego nie 
przyłoży, ten wydaje na łup nietylko dotycheza- 
sowa większość, ale siebie samego, gdyż był prze- 
wież tylko tejże wiekszości częścia. Co wiecej; sta- 
nie on się sprzymierzeńcem i współbojowników mło- 
doczechów, ażeby z niemi razem pracować dla 
tych, których organem jest N. fr. Press. Win- 
szujemy mu tej spółki.” 

Po tej odezwie ucichnąć muszą wszelkie 0- 
bawy o solidarność sópiey. Vaterland „mówi 
wprawdzie o początku *keji tylko; leez uznanie, 
że nie wolno domu własnego oddawać na pastwę 
pożaru, odnosi sie do calej sytuacji, nie na dzisiaj 
tylko. Nie należy zatem obawiać się. iżby poro- 
znmienie z rządem nie miało być zupełnem. Na 
podstawie rezultatów konferencyj komisja parla- 
mentarna prawicy ułoży cały program sesji i 
akcji, — ułoży go w porozumieniu z rządem. Tak 
się stanie, bo inaczej stać sie nie może, bo co 
innego byloby szaleństwem. Rząd wie równie do- 
brze o co idzie, że w grze stoi całe położenie, 
cały rozwój państwa, a nie osoby ministrów; rzad 
niewatpliwie ze swojej strony uczyni wszystko co 
jest możliwe. „Jednę jeszcze należy zrobić uwage. 
Zdarzają się takie dezyderata trakcyj, które nie 
dadza się pogodzić z tem co jest wspólne; na to 
nigdy ani inne frakcje, ani rząd sie nie zgodza, 
jak długo dla tych dezyderatów właściwa. możliwa 
dla wszystkich forma nie zostanie znaleziona, 

Z Belgradu otrzymuję wiadomość. która wy- 
mownie ilustruje eale sprawę emigracji Czarno- 
górców do Serbji. Partje tych kolonistów po 500 
i 600 głów rozsiedla rzad w okolicach granieznych 
od Staroserbji. zaopatruje ich w żywność i narzę- 
dzia; oddziały pionjerów pracuja razem z niemi, 
żeby im coprędzej domy mieszkalne pobudować; 
55 rodzin udało się w okolice Senia gdzie się 
zaciagna do robót przy kopalniach wegla i przy 
robocie gościńca z senji do Czuprji. Poseł zaś 
rosyjski Persiani wreczył metropolicie Michałowi 
24.000 fr. na wsparcie kolonistów czarnogórskich 
i zapowiedział, że podczas świąt będa dla nich 
kolekty robione w cerkwiach całej Rosji. Oto wy- 
lazło szydło z worka, lubo i bez tego było wi- 
docznem, ze Rosja przez tych kolonistów stara 


sie Serbje opanować. a rzad serbski lubo się tego 
lęka. oprzeć się temu jednak nie ma odwagi, 
owszem pomaga 

Z Sofji otrzymałem odpis listu Cankowa do 
jednego z przyjaciół. Canków donosi, że mu Giers 
oznajmił: „Niebawem zawezwie Porta ks. Ferdy- 
nahda do opuszczenia Bułgarji; bedzie to skutek 
ostatniego porozumienia mocarstw.“ Cała tresć 
listu jest kłamstwem; jeżeli Porta wstrzymana 
została od kroków w celu uznania ksiecia, toż nie 
może być skłoniona do ponownej kompromitacji 
na własna szkodę, a bez żadnego skutku. Poro- 
zumienie mocarstw na : teraz nazywa się i jest 
powszechna nentralnościa względem Bułgarji. Can- 
ków agituje kłamstwem, lecz taki lep nie znajduje 
już w Bulgarji wróbli. 


Rada państwa. 


Wiedeń 6 grudnia. 

Drugie posied enie Izby posłów w obecnej 
sesji zagaił przewodniczący dr. Smolka o godzinie 
1,12 w poludnie. 

Obecni wszyscy ministrowie, 
w lożach liczna publiczność. 

W długim spisie petycyj weszłych na stół 
Izby, znajduje sie petycja wniesiona za pośredni- 
etwem pos. Rosera o złagodzenie przepisów prze- 
ciw zarazie pyskowej i racicowej. 

Przed przejściem do porządku dziennego od- 
czytano cały szereg interpelacyj. 

Pierwsza była pos. Hevera i tow.o zakaz 
wprowadzania w handlu sacharynu, nastepna 
pos. Lipperta w sprawie niewłaściwego trak- 
towania rezerwistów, na urlopie będących, przez 
wladze wojskowe. Assumpt do tego wzięli inter- 
pelanci z wypadku, który się wydarzył w Pradze 
kupcowi Emilowi Kisnerowi, który za to, że nie 
dość grzecznie ukłonił się pułkownikowi Steinitzo- 
wi, musiał cztery dni odsiedzieć w areszcie woj- 
skowym. 

Z kolei posłowie 


na galerjach i 


Schwab, dr. Heils- 


berg i tow. interpelowali ministerstwo o zrefor- 
mowanie kontroli rachunkowej i unormowanie 


przez ustawę państwowa zakresu działania najwyż- 
szego trybunału rachunkowego. 

Wreszcie po interpelacji pos. Jaqnesai 
tow. o wydaniu odrębnych przepisów emerytalnych 
dla urzędników, pełniących czynności zbyt żmudne 
i podkopuj ace zdrowie i odczytaniu wniosku pos. 
Tanschego i Swobody o wybór osobnej 
komisji dla wE ustawy państwowej z r. 1850 
przeciw rozszerzaniu zarazy bydlęcej. odpowiedziu 
minister obrony krajowej na dawniej do niego 
wniesione interpelacje pos. Kaiserai Verga- 
niego, a treść tej odpowiedzi znaną już jest 
czytelnikom Przeglądu z telegramów. 

Po załatwieniu spraw nie objętych porzad- 
kiem dziennym. rozpoczęto go pierwszem  czyta- 
niem wniosku pos. Siegmunda o ustawodaw- 
czej ochronie źródeł leczniczych i w ogole wszyst- 
kich źródeł, dających zdrowa wodę do picia. 

Po krótkien uzasadnieniu potrzeby ustawo- 
wej opieki nad żywiołem, który w czasach pogań- 
stwa miał swoich bożków opiekuńczych. a dziś 
zdany jest na łaskę ludzi, uzasadniał pos. Rei- 
cher swój wniosek w sprawie szupaśnictwa, .a 
następnie na wniosek komisji weryfikacyjnej uzna- 
no bez wszelkich rozpraw wybór pos. dr, Machal- 
skiego 

Z porzadku dziennego przyszła z kolei pod 
rozprawe ustawa upoważniająca ministra sprawie- 
dliwości, aby w drodze rozporzadzenia ustanowił 
taryfę opłat, które wolno będzie w przyszłości 
pobierać adwokatom za czynności w sprawach sa- 
dowych czesto powtarzające się i nietradne do o- 
szacowania. 

Gdy w rozprawie ogólnej nikt głosn nje za- 
bierał, uchwalono proponowana przez rząd ustawe 
Ww drugiem i trzeciem czytaniu z ta poprawką pos. 
Tonkliego, iż wydać się mająca taryfa nie będzie 
wchodziła w kolizję z cennikiem wydanym dla no- 
tarjuszów. 

Rozpoczęta nastepnie rozprawe nad ustawą 
dla handlowej marynarki odroczono po uzasadnie- 
nia przez sprawozdawcę mnicjszości komisyjnej 
pos. Weebera wniosku, aby z tej ustawy wy- 


TA. 


NOWELA 
JULIANA ŁĘTOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 

— Taka sama, ino mniejsza trochę 
do nowych towarzyszów. 

— Widzi się, że u tego Siucja, 
dzie — mówili ci, nowi. 

— Ba... ba! Nigdy krzywdy nie było... 
teraz, gdy: stary zabrał znów „żonę*, 
a nie umierać — odpowiedział starzec. 

„Panienka“ tymczasem nie domyślajac się, 
że o'niej wiedziono rozmowe, wypatrywała błe- 
kitne oczy za mknacym na czele statkiem. Wiatr 
rozwiewał jej złote włosy, puszczone teraz wolno 
i niby płaszez -jakis osłaniające plecy i ramiona 


szeptał 
nie A bẹ- 


Ale 
ZYC? chyba, 


aż do bioder samych. Miała już teraz chwilę 
wytchnienia i mogła odpocząć do wieczora. 
Chciała właśnie przeczesać włosy, z któremi 


zrana, w pośpiechu, załatwiła sie tylko „tak so- 
bie“. Ale teraz w robocie. tej począł jej prze- 
szkadzać jakiś: niepokój, (czy ciekawość: pro- 
sta, które wyganiały ją z kajuty. z przed zwier- 
cl jadła, tu, na pokład — i zwracały jej twarzyczkę 
tam, w dal. ku pierwszym dwom statkom. 

Już też i kucharka skończyła „zmywanie“ 
naczyń — i ojciec, przespawszy się, powstał i 
naprawdę tymczasem począł pykać swą tajkę — 
a ona jeszcze z temi rozplecionemi włosami rady 
dać sobie, nie mogła... Ale bo z niemi zawsze 
był taki. kłopot 1... Podobne z barwy do tej wody 


1 
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wiślanej, układały się czasem tak, 
kojnie, łagodnie— a czasem znów.. 
były, jak Wisła, nieznośne, uparte, 
Ot!.. bieda czysta !... 


jak ona, spo- 
. Boże święty l.. 
nieposłuszne |... 


a uż . - g 


— Sapristi! — mruknął stary żeglarz, spo- 
glądajac za odsadzającemi się coraz więcej dwie- 
ma pierwszami berlinkami. 

Podobała mu się ochota i rączość tych prze- 
wodniczek, do nich bowiem stosowały się z ko- 
nieczności następne statki, a jemu na pošpice- 
chu wiele zależało. Przepatrując też załogę po- 
stępujących w tyle „numerów“ rozważał w pa- 
mięci nazwiska tych, którzy „wiedli*, albowiem 


rozpoznać ich wzrokiem nie było już można, 
...Malz... Wilhelm... Peter... Kostecki... Jo- 
han... . 
— Ah! so! Johan! — szepnał, myslac o przy- 


jętym wczoraj sterniku „trzeciego numeru“. 

I począł skrobać się po tłustym podbródku 
z zadowolnieniem. 

Przyjął go tylko dla tego, że ' pochodził z 
załogi Wurma, jego wspóołzawodnika i długole- 
tniego wroga. Chciał choćby stracić. byle krzywdę 
Wnrmowi wyrządzić, a tymezasem widział, że 
chłopak ten opłaci mu sie w zupełności. Sterni- 
kiem był widocznie, jakich mało, Wisłę znał, jak 
drogę „Pod złota ges“ lub do Lentholza — sa- 
prisil.. Nie darmo Wurm przysylał wczoraj 
swych ludzi, chcąć tego chłopaka jeszcze w o- 
statniej chwili ku sobie nawrócić — wiedział, co 
traci !... -Desto besser !... 

W wybornym też -humorze zeszedł stary 
„majster* do „kancelarji*, gdzie przez dwie blis- 
ko godziny, aż da zmroku, 'obliezał w zatłuszczo- 
nym „Notizbuchu* przy puszczalne zyski; pykał 
przytem fajke, pocił się i sapał, ale zadowojnie- 


nie z twarzy jego nie znikało... Wurm mógł wy- 
ruszyć dopiero za jakie dni pięć — najprędzej, a 
obstalunków nie miał ani połowy... Dobrze tak 
„szwabowi !..,* 

Marta tymczasem rozwiesiła w głównej ka- 
jucie muślinowe firanetzki — takie, o! tycie! — 
przy maleńkich, okratowanych okienkach; opa- 
trzyła następnie pościel; przeliezyła raz jeszcze 
bieliznę; przybiła — wedle zalecenia cioci Ludki — 
nad swojem łóżkiem Matkę Boska Boleśną. a nad 
łóżkiem ojca Chrystusa w cierniowej koronie; pod- 
lała dwie zabrane rankiem z domu doniczki z kwia- 
tami: bluszczem skalnym i fuksja; odpasała wresz- 


cie biały, na ramionach zapinany tartuszek — i 
wybiegła znowu na pokład... 

Ludzie tam pracowali także — woda hu- 
czała — widoki zmieniały się powoli, ale ciągle, 


ciągle — a dwóch pierwszy ch statków nie było... 
Spieszyły się, jakby je kto gnał — jakby pra- 
gneły uciec najdalej od tego „pierwszego nume- 
ru“ i innych towarzyszów.. Zgimęły na zakręcie 
i przepadły bez śladu... 


Znalazły sie dopiero późnym wieczorem, 
w sacisznej łasze, z góry na nocleg obranej. Sta- 
nęły tam pierwsze, czyniąc dogodne miejsce tym, 
które za niemi nadciagały kolejno, -powoli — i 
oświecając im drogę łuczy wem, płonących na ogni- 
skach pokładowych. 

Schultz, naznaczajac tę łachę, na pierwszy 
nocleg. stawiał bardzo w ysokie wymagania i nie 
spodziewał się nawet, aby tam dobić zdołano, ła- 
dunek cementu i. ozdobny ch kafli był bowiem wielki, 
droga ciężka, a ludzie pomęczeni przygotowaniami 
ostatecznemi. które trwały prawie całą noe przed 
wyjazdem. Tymczasem stało się, jak chciał. „All s 
in Ordnung !... 


I ment |. ' 


dzielić wszystkie postanowienia karne, a przysta- 
piono do odczytania świeżo wniesionych interpela- 
tyj i zgłoszonych wniosków. 

W szeregu tych był wniosek pos. Coroni- 
niego o uwolnienie od opłaty cłowej dowozu 
witryolu, służacego do niszezenia zarażliwej cho- 
roby latorośli winnej, dalej wniosek pos. Va- 
sehatego o taka zmianę ustawy prasowej, aby 
ułatwić drobiazgowa sprzedaż książek i dzienni- 
ków, a wreszcie wniosek pos., Luzattego w 
sprawie ułatwień transportowych przy wywozie 
cukru za granice monarchji. . 

© Posiedzenie zakończyły liczne znów interpe- 
lacje, a to pos. Vaschatego w sprawie wy- 
danego zakazn rozsprzedaży czeskiego pisma hu- 
morystycznego p. t. Listy, dalej pos. Kaisera 
o budowe linij pobocznych przy kolei Północnej. 
i nakoniec pos. Verganiego i tow. w sprawie 
funduszu pensyjnego urzędników państwowych. 
który za ministerstwa br. Brueka, w r. 1859, na 
cele wojenne miał być użytym. 
O godz 82 południa zamknał przewodni- 
czaty o 0 zapowiadając następne na wto- 
rek, dnia 10 bm. 
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Sobotnie, pierwsze posiedzenie komisji bu- 
dzetowej Izby posłów poświęcono przeważnie 
omówieniu kwestji, jak należałoby w pełnej Izbie 
pokierować rozprawą, aby ona podając sposobność 
do udzielenia rządowi życzeń ludności, nie prze- 
radzala sie, jak w latach ubiegłych, w niesłycha- 
nie nużacą parlament a bezowoena szermierkę 
słów, która sprawia. iż uchwalenie budżetu pañ- 
stwowego przewleka się zwykle do końca maja 
lub początku czerwca i utrudnia nader gospodar- 


kę państwowa. gdyż niejedna czynność rządu, do 
której upoważnia rząd budżet państwowy. musi 


być odraczaną z powodu zbyt spóźnionego uchwa- 
lania budżetn. 
W rozprawie na ten temat 


zabierali głos 


| posłowie z prawicy Biliński, Mattusz, Zerthamme! 


i Kathrein stwierdzając, że po obu stronach Izby 
leży powód systematycznego przewlekania rozpraw 
budżetowych, lecz wina cięży silniej na lewicy, 
której mówcy zabieraja głos przy każdej, chociaż- 
by mało ważnej pozycji budżetu. a przemawiają 
przeważnie w checi polemizowania z minister- 
stwem. 

W obronie lewiey występował p. Neuwirth, 
składając winę przewlekania rozpraw budżetowych 
na prawice, która budżet radaby załatwić po za 
kuhsami Izby. Uznał on jednak konieczność skró 
cenia obrad budżetowych ze względu na interes 
państwowy, lecz pod zastrzeżeniem, że w każdym 
razie rozprawa winna trwać co najmniej miesiac, 
aby w jej ciągu było umożliwione posłom. 
przedstawić Izbie dezyderata przez nich reprezen- 
towanych krajów. 


W komisji budżetowej lzby posłów załat- 
wiono na sobotniem posiedzeniu w ogólnej roz- 
prawie piesci rządowe w sprawie dokupie- 
nia do galieyjskich dóbr koronnych za indemni- 
zację propinacyjna majatków lasowych, któreby 
zaokragliły areal tych dóbr i umożliwiły prowa- 
dzenie racjonalnej gospodarki lasowej. Pomimo 
zarzutów, wnoszonych przez opozycję, iż kwota 
uzyskana za zniesienie propinacji winna właściwie 
wejść w budżet państwowy, a rząd powinienby 
przedłożyć bardziej szczegółowy projekt ku jej 
użyciu, zamiast żądać od atari polnomocni- 
etwa en bianko, komisja budżetowa uchwaliła 13 
głosami przeciw 11 głosom, przejść do rozprawy 
szczogółowej. Pos. Neuwirth w imieniu przegłoso- 
wanej opozycji zgłosił wniosek mniejszości tej 
treści, ahy przejść do porządku dziennego nad 
obecnem przedłożeniem rządowem, i wezwać rząd, 
aby indemnizację propinacyjna wstawił w dochody 
budżetu na r. 1500 1 w osobnem przedłożeniu 
przedstawił Radzie państwa wniosek na zakupno 
lasow dla dóbr państwowych. 


4 Koła polskiego. 
Od komisji redakcyjnej Koła poselskiego pol- 
skiego otrzymujemy następujące sprawozdanie : 


Przechodząc też ze statku na statek dla 
sprawdzenia porządku, zatrzymał się przed mło- 
dym, zaangażowanym od Wurma sternikiem. który 
tak dzielnie rozkaz zwierzchnika wypełnił, zmu- 
szajac tym sposohem i innych do trzymania sie 
zapowiedzianego ordynku. 

Johan! — rzekł, nawołując ku sobie tegie- 
go prowodyra. 

Wrzesiński przesunął się o krok i odkrył 
głowę, ale bez zbytecznego pośpiechu. Stary nie 
gniewał się oto, owszem zachęcał steruika swego 
do wdziania czapki. 

— Auf! auf! — mówił. 

Wrzesiński zrozumiał, ale szepnął, jakby do 
siebie : 

— (o należy, to należy !.. 

Wurm nie gotów... nie pojedzie jak za ty- 
dzień! — przemówił stary, nie siląc się na ukry- 
cie swego zadowolnienia. 

-—- Pewnie... 

— Nie zepsuło się co? 
Nie sie nie zepsuło... 
Statek dobry... nicht wahr? 
Jak najlepszy ! 
Stary, słuchając, 
podbródku. 


szezypał twarde włosy na 


— Jutro... noc... in Graudenz? — spytał. 
— Nie zdaje mi się... ale może i zdażym do 
Grudziądza na jutrzejszy nocleg — brzmiała od- 


powiedź. z 
Schultz odszedł ukontentowany. Radość roz- 
pierała mu piersi, bo nie miał jej z kim podzielić. 
W parę też chwil później, zajadajac kolację, 
szepnął mimowolnie do posuwajacej mu potrawy 
„córki : 
— Ten Johan.., 


ten młody... nowy... 


sapper- 


— (o zrobił, tatulku? - 


chem dziewczyna. 


zapytała z pośpie- 


— Co miał zrobić?... Kin brauer, tiichiiger 
Bube!... Dobry jest... Udał mi sie!... 
A układając się w kwandrans potem do 


spoczynku, przemówił jeszcze : 
— All right!.. Gott sei Dank!... 

Złotowłosa panienka, słysząc to, nie mogła 
wysiedzieć w dusznej kajucie.. Kiedy też ojciec 
zachrapał raz, drugi i trzeci, swoim zwyczajem — 
położyła różowy paluszek na wargach, jak dzieci, 
co wiedzą, iż robią psotę — i nie namyślając się 
zgola, wybiegła cichutko na pokład. 
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Waziutki sierp księżyca zniżał się właśnie 
ku poziomowi i lada chwila miał skryć się za 
wierzchołki bujnyeh drzew, odznaczajacych się 
w tej stronie na widnokregu. Niebiosa iskrzyły 
się od gwiazd. Wielka niedźwiedzica. jak zawsze 
W połowie kwietnia, zbliżała sie do zenitu i 
błyszczała wysoko po nad głowami. Czarnej, mimo 
gwiazd i księżycowego sierpa, nocy nie mącił ża- 
den odgłos, oprócz plusku wody. rozbijającej się 
0 brzegi skrajnych berlinek. Załoga ułożyła sie 
już do spoczynku, choć Jeszcze mało kto spał. 
o czem świadczyły krząkania i westchnienia, po- 
wtarzające się od czasu do czasu, ale ginące 
w bulgotaniu fal, które dźwięczały nakształt 
sznurka pereł, gdy się po nim wzdłuż ręką po- 


ciągnie. 

Tylko na „trzecim numerze" płonęło ogni- 
sko, skrzętnie widocznie, choć słabo, podsy- 
cane. 

(C. d. n.) 


koło poselskie polskie odbyło dnia 4 bm. 
w południe pierwsze posiedzenie. 

Przewodniczący Jaworski, powitawszy zyro- 
madzonych członków Koła. wniósł. że odpowiednio 
statutowi Koła należy wybrąć komisję parlamen- 
tama. Uehwałono odroczyć wybór tej komisji do 
przyszłego posiedzenia. — Dalej przewodniczący 
przedstawił, że porozumienie się między reprezen- 
tantami klubów prawicy nie doprowadziło jeszcze 
do ułożenia żadnych wniosków. któreby mógł Kołu 
przedłożyć; może tylko zaznaczyć, że reprezen- 
tanci wszystkich kiubów objawili gorące chęci 
wspólnego dalszego działania wszystkich stronnietw 
prawicy. 

Nastepnie przewodniczacy, przypomniawszy, 
że jednym z obowiazków delegacji jest przeprowa- 
dzenie uchwał Sejmu. zawezwał komisję Koła i 
polskich członków komisyj izbowych. aby w tym 
duchu rozpoczeli działanie i wnioski swoje Kołu 
przedłożyli. Zwrócił mianowicie uwagę na prze- 
prowadzone już przez Koło a poruszone także 
świeżo przez Sejm sprawy: 1) O ulge w wymiarze 
należytości przy przenoszeniu prawa własności 
niernchomej, 2) o uporządkowanie ksiąg tabular- 
nych, i 3) spraw tyczacych sie sądownictwa kra- 
jowego. 

Po otwarciu rozpraw poseł Bobrzyński 
przedłożył wniosek, brzmiacy: „Uznsjąc. że pro- 
jektowana reforma procesu cywilnego czyni zadość 
najnaglejszej potrzebie lndiwści, Koło polskie poleca 
swej komisji parlamentarnej staranie, żeby reforma 
ta przed reformą prawa karnego przyszla pod ob- 
rady Izby” i wniosek ten obszernie motywował. 

P. Rozwadowski Tomisław przypomniał 
że Sejm oświadczył się za zasada, aby sady pier- 
wszej instancji powstawały z wyborów. 

P. Kozłowski wniósł, żeby Koło zajęło 
sie przeprowadzeniem uchwał sejmowych: 1) Co do 
przymusowego ubezpieczenia od ognia. 2) co do 
upaństwowienia kolei Karola Ludwika, 3) co do zwo- 
łania ankiety w sprawie zmiany rozporządzeń wyko- 
nawezych, tyczących się ustawy o podatku od spi- 
rytusu, 4) eo do usunięcia trudności i przeszkód 
w handlu nierogacizna z Galicji, 5) co do zaku- 
pna paszy dla bydła z magazynów wojskowych. 
Przypomniał zarazem uchwały Koła: 1) Co do 
porozumienia się z rządem wzgledem projektów 
ustaw podatkowych, które rzad wnieść zamierza, 
2) eo do przepisów wzgledem sprzedaży sztucz- 
nego masła, 

P. Madeyski poparł wniosek p. Bobrzyń- 
skiego i sam przedłożył i uzasadnił wniosek na- 
stępujacy: „Koło poselskie polskie upoważnia 
swego przewodniczacego, ażeby przybrawszy sobie 
dwóch członków Koła, wraz z nimi poczynił od- 
powiednie kroki u rządu celem urzeczywistnienia 
rezolucyj sejmowych, tyczucych się sądownictwa, 
a w szczególności: 1) rezolucyj uchwalonych w 
sprawie sadownictwa karnego, o ile te odnoszą 
się do zarządzeń administracyjnych, 2) rezolucyj, 
nehwalonych w sprawie wzmocnienia sił sądowych 
i pomnożenia sądów powiatowych.* 

P. Chrzanowski uznaje nagłość uchwa- 
lenia kodeksu postępowania sądowego ustnego i 
jawnego. ale takiego, któreby zarazem uprościło 
postepowanie spadkowe i zaprowadziło rady po- 
koju i uczyniło wymiar sprawiedliwości szybszym 
i mniej kosztownym; lecz nie wie ezy projekt ko- 
misyjny, wspomniany przez p. Madeyskiego, to 
obejmuje. 

Dalej przypomniał: 1) Ważną sprawe in- 
demnizacyjna, której przeprowadzenie wymaga 
wielkiej energji, 2) potrzebe i nagłość zmiany 
ustawy i rozporzadzeń tyczących sie zarazy py- 
skowej i racicowej, którejto ustawy przeprowa- 
dzenie daje sie dotkliwie uczuć akcji; wreszcie 
4) niedostateczność urzadzenia stacji kontumacyj- 
nej jedynie w Białej i potrzehę urzadzenia szybko 
drugiej stacji w Oświęcimie. Pod wzgledem for- 
malnym zaś wniósł, aby toczyły się najpierw roz- 
prawy nad wnioskiem p. Bobrzyńskiego. 

Po dyskusji w sprawie formalnej, w której 
wzięli udział pp. Czajkowski Władysław, Gniewosz 
i Piniński. postanowiono wziać pod rozprawy naj- 
przód wniosek p. Bobrzyńskiego. 

P. Piniński uznaje potrzebę szybkiego 
załatwienia projektu, zmieniającego część procesu 
cywilnego; pragnałby jednak, aby przez to nie- 
odroczono uchwalenia zupełnie już przygotowanego 
projektu nowego kodeksu karnego. który także 
jest ważnym dla kraju i znacznie lepszym od 
dotychczasowego. Obawia się, ażeby przez bez- 
względne żadanie poprzedniego uchwalenia częs 
wiowej zmiany postępowania sadowego, przed 
uchwaleniem kodeksu karnego, nie doprowadzono 
do tego. iżby żaden z tych projektów nie hył 
uchwalony; przeto wniósł dodatek do wniosku 
p. Bobrzyńskiego, iżby po słowach: „Koło polskie 
poleca swojej komisji parlamentarnej staranie, 
ażeby reforma procedury przed reforma prawa 
karnego przyszła pod obrady lzby” — dodać: 
„jeżeli uzna (komisja), że to ułatwi przyjście do 
skutku owej ustawy“, 

Po rozprawach. w których wzięli udział 
pp. Vayhinger, Jaworski, Chrzanowski, Madeyski. 
Władysław Czajkowski, Hausner. Bobrzyński, Koło 
:ehwaliło wniosek p. Bobrzyńskiego z dodatkiem 
p. Vinińskiego. Tutaj należy dodać, że wśród tej 
dyskusji p. Madeyski wyjaśnił, iż projektowana 
zmiana postępowania sądowego tyczy się tylko 
postepowania spornego w sprawach niżej 500 zł. 

Poczem Koło bez rozpraw uchwaliło wnio- 
sek p. Madeyskiego przytoczony powyżej. 

Następnie rozpoczęły się rozprawy o innych 
wnioskach wprzód wymienionych Imb wspomnia- 
nych. Co do wniosku p. Kozłowskiego o usunie- 
ciu trudności i przeszkód w handln trzodą z Gia- 
lieja, obecny na posiedzeniu p. Minister Zaleski 
dał wyjaśnienie o położeniu tej sprawi. Na te 
wyjaśnienia odpowiadał p. Kozłowski, po- 
czem przewodniczący zamknał posiedzenie. 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego 
w dniu > grudnia. przewodniczacy p. Jaworski 
poddał najpierw pod rozprawy i nehwałe przed- 
mioty. bedace na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia Izby poselskiej. Postanowiono prze- 
kazać do odpowiednich komisyj wnioski. których 
pierwsze czytanie ma się odbyć na tem posiedze- 
niu Izby. Nastepnie uchwalono głosować za uzna- 
niem ważności wyboru p. Machalskiego posłem 
do Rady państwa, który to wniosek przedłożyła 
izbowa komisja sprawdzająca wybory. Dalej 
uchwalono głosować za przedłożonym przez izbo- 
wa komisję prawniczą projektem ustawy upoważ- 
niającej ministra sprawiedliwości do wydania dro- 
ga rozporządzeń taryfy taks za takie prace adwo- 
katów, które można przeciętnie oceniać. Wreszcie 
postanowiono zgodzić sie na usunięcie z porządku 
dziennego obrad Izby projektu ustawy zawierają- 
cej regulamin dła służby morskiej, jeżeli taki 
wniosek wyjdzie od posłów z krajów nadmorskich 
a to z powodu, że ten obszerny projekt ustawy 
świeżo komisja przedłożyła i nie można go było 
należycie rozstrząsnać. 

Koło przystapiło do dalszych obrad nad 
wnioskami na poprzedniem posiedzeniu zgłoszone- 
mi Inb przedłożonemi. 


P. Chrzanowski zapowiedziawszy, że 
w sprawie indemnizacyjnej przedłoży wniosek 
później na poufnem posiedzeniu Koła, przedstawił 
szkody. jakich Galicja doznała świeżo z powodu 
niewłaściwego postępowania dla powstrzymania 
zarazy bydłecej pyskowej i racicowej, postępowa- 
nia płynącego z nieodpowiednich postanowień 
ustawy w tym względzie, a w części z rozporzu- 
dzeń władz centralnych, przeto wniósł, aby Koło 
wybrało komisję, któraby rozpatrzyła ustawę 
o zarazie hbydlęcej i dotyczace rozporządzenia 
i przedlożyła Kołu odpowiedne wnioski co do 
zmian w ustawie i rozporządzeniach. Powtóre 
przedstawił, iż urządzenie jednej stacji kontuma- 
cyjnej w Białej jest niedostateczne, że przeto na- 
leży urządzić drugą stację na prostej drodze ko- 
lejowej w Oświęcimie i wykazał, że urzadzenie 
stacyj kontumacyjnych należało przeprowadzić 
szybko przed paru miesiącami. jeśli miały przy- 
nieść korzyść krajowi. 

P. Kozłowski popierajac wniosek p. 
Chrzanowskiego, wyraził życzenie. ażeby Prezy- 
djum Koła przybrawszy trzech ezłonków jego. 
porozumiało się z Ministrem spraw wewnętrznych 
a ewentualnie z referentem tej sprawy w mini- 
sterstwie co do modyfikacyj rozporządzeń ograni- 
czajacych handel bydłem i trzoda i w sprawie 
stacji kontumacyjnej w Białej. 

P. Popowski godząc się w zasadzie z 
wnioskiem p. Chrzanowskiego, przedłożył nastę- 
pujacy wniosek: Koło wybierze komisje z pieciu 
ezłonków. która ma zbadać obowiazujaca ustawę 
o zarazie bydła i przedłożyć kołu vdpowiedne 
wnioski: ezy należy zreformować przepisy odno- 
šne do choroby pyskowej i racirowej. Inb też ża- 
dać odpowiednich zmian rozporzudzeń wyko- 
nawczych. 

W rozprawach nad tymi wnioskami zabie- 
rali głos JE. Minister Zaleski dając wyjaśnienia 
to do rozporządzeń i co do stacji kontumacyj- 
nych; p. Chuniec przedstawiając, że przepisy u- 
stawy niewłaściwie zastósowano; p. Klucki wy- 
kazująć konieczność stacji kontumacyjnej w Białej 
dla ułatwienia wywozu trzody za granicę, p. Pi- 
niński wnosząc dodatek do wniosku p. Popow- 
skiego iżby komisja zbadała nietylko ustawe o 
zarazie bydlecej, ale także rozporządzenia. 

P. Romaszkun popierał / wniesek p. 
Chrzanowskiego i przedstawiał, że stacje kontn- 
macyjne maja tylko użyteczność tymczasowa. ale 
niepowinny być stale utrzymane. ks. p. Czarto- 
ryski przedstawił, że stacje kontumacyjne należało 
szybko i dawno urządzić. a urządzenia ich nie- 
leży w interesie miasta, lecz całego kraju, oraz 
wykazywał niewłaściwe zastósowanie nstawy przez 
organa wykonawcze. 

P. Chrzanowski nie bronił bynajmniej 
niewłaściwego postepowaniu weterynarzy w Gali- 
cji, ale postępowanie władz podczas trwania za- 
razy pyskowej i racicowej w kraju naszym, po- 
stepowanie uciążliwe dla właścicieli bydła i 
trzody a nie wstrzymujace wcale zarazy, lecz 
tylko przwlekajace jej trwanie, płynęło ze 
złych przepisów ustawy i z rozporządzeń mini- 
sterjalnyeh, które wykonywać nmsiaty władze 
krajowe. 

l. Kozłowski zaznaczył, iż niewłaściwie 
urzedowo rozgłoszono jakoby zaraza bydła i trzody 
szerzona była wyłacznie w Galicji, a na podsta- 
wie publikacyj urzędowych wykazał, iż zaraza 
szerzyła sie w całych Niemczech, wkraczała do 
Anustrji, Włoch, a nawet do Galicji z Węgier, 
istniała zaś i w Czechach, w niższej Anstuji i » 
Wegrzech w tym samym a może i w wyższym 
stopniu, niż w Galicji. Pomimo tego, rozporza- 
dzenia wyjatkowe srodze (ralicję tylko dotykały. 
W celu zapobieżenia temu stanowi rzeczy, wniósł 
dodatek do wniosku p. Popowskiego, polecajacy 
komisji wybrać sie mającej, porozumienie się z 
Ministrem spraw wewnętrznych, a ewentualnie z 
referentem tej sprawy w ministerstwie. 

Po zamknięciu tych rozpraw Koło przyjeło 
wniosek pp. Chrzanowskiego i Popowskiego z do- 
datkami pp. Pinińskiego i Kozłowskiego; poczem 
do komisji dla tej sprawy wybrano pp. Chamca, 


Czecza, Kozłowskiego, Popowskiego i Struszkie- 
wieza. 
P. Rutowski przypomniawszy uchwałe 


sejmowa domayającą sie sankcjonowania ustawy 
sejmowej o powszechnem przymusowem ubezpie- 
czeniu od pożarów, uczynił wniosek o wysłaniu 
przez Koło deputacji do rzadu w celu poparcia 
tej rezolucji. 

Koło przyjęło ten wniosek i upoważniło 
prezydjum swoje do uczynienia żądanego kroku. 

P. ZukSkarzewski  przedstawiwszy 
powszechny niedostatek, jaki cierpi rolnicza lu- 
dność Galicji z powodu tegorocznego nieurodzaju 
zhoża, a szczególniej braku paszy, wykazawszy 
dalej, że aby uzyskać opust w podatku grunto- 
wym, potrzeba przed zbiorem sprowadzić komisję 
na grunt, co dla włościan jest bardzo trudnem, 
żądał, aby od tego rygoru ustawy odstapił w 
r. b. rząd wyjątkowo i wniósł: aby domagać się 
od rządu: 1) aby ustawę o opustach podatku 
gruntowego z powodu szkód elementarnych. Za- 
stósowywał szeroko i liberalnie; 2) abv rozdawał 
sól bydlecą właścicielom bydła. 

P. Chrzanowski poparłszy pierwszy 
wniosek p. Zuka-Skarzewskiego przedstuwiwszy, 
że drugi chociaż bardzo dobry wniosek co do 
soli bydlęcej, zależny od przyzwolenia rządu we- 
uierskiego, nie tak prędko wejdzie w Życie, 
wniósł jako dodatek do powyższego wniosku, aby 
na razie, zanim drugi wniosek p. Skarzewskiego 
wejdzie w życie, po „1) rząd sprzedał za pół 
zwykłej ceny sól, którą ma zakupić Namiestnie- 
two za cząstkę sumy przeznaczonej na bezzwro- 
tne zapomogi; po 2) aby właścicielom bydła po- 
zwolono w r. b. czerpać surowicę ze Żródeł sol- 
nych*-— W objaśnieniu tego wniosku przytoczył, 
iż z sumy 400.000 zł. przeznaczonej przez Sejm 
i rząd na bezzwrotne zapomogi dla ludności dot- 
kniętej klęska nieurodzaju, postanowiono użyć 
65.000 zł. na zakupno soli dla bydła, i która 
ma być rozdaną bezpłatnie ludności. Jeśli więc 
tę sól rzad sprzeda za połowe ceny, bedzie mo- 
żna jej zakupić dwa razy większa ilość. —— Nad 
tymi wnioskami rozwinęła się dyskusja, w której 
zabierali głos pp. hr. Hompesch, Romaszkan, 
Rnezka, Chotkowski, Hausner, Cieński, Jaworski 
i Kopyciński. 

Wśród tej dyskusji hr. Hompesch żadał, 
aby sprawa przyjścia w pomoc ludności dotknie- 
tej nieurodzajem, traktowaną była później na 
oddzielnem posiedzeniu Koła i zapowiedział, iż 
przedłoży projekt interpelacji, którąby Koło wy- 
stósowało do rzadn w sprawie budowy dróg że- 
laznych. 

Przewodniczacy Jaworski oświadczył, że 
sprawę tę położy na porządku dziennym przy- 
szłego posiedzenia Koła, zaś sprawy co do opu- 
stów w podatku gruntowym i eo do sprzedaży 
soli za pół ceny, objęte wnioskami Skarzewskiego 
i Chrzanowskiego, przedłoży ministrom i zaleci 
gorąco: 

Po zamknięciu dyskusji Koło przyjęło je- 
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p. Chrzanowskiego. — Poczem zamknięto posie- 


dzenie. 


(0 sprawie propinacyjnej. 


Czas w ostatnim numerze wypowiada o dzia- 
łalności dyrekcji propinacyjnej to samo zdanie, 
któreśmy jnż mieli sposobność wypowiedzieć tak- 
że. Zajmujący artykuł krakowskiego pisma opie- 
wa jak następuje: 

„Równocześnie z obradami Sejmu odbywała 
się prawdziwie tytaniczna praca Dyrekcji propina- 
cyjnej pod stałem przewodnictwem Namiestnika 
krajn. Bliską jest chwila, kiedy zadanie to zosta- 
nie zamknięte i ogłoszone urzędowne, szczegółowe 
sprawozdanie. Dziś atoli wiedza o tem hezpośre- 
dnio interesowani i wie ogół. że rezultat tego za- 
dania, pełnego trudności i niebezpieczeństw, prze- 
szedł nadzieje nielicznych u nas optymistów. 

Pesymiści, których jest n nas wiekszość, 
przewidywali wielostronne zawody i kłeski z przed- 
sięwziętej reformy — twierdzili 1) że suma 62 
miljonów okaże się niewystarczająca na wynagro- 
dzenie 17'4-krotne; 2) że nie da sie osiągnać dla 
papierów galicyjskich, w tak znacznej ilości, do- 
brych warunków zrealizowania i utrzymania kur- 
sa; 3) że reklamacje w małej tylko czastce bedą 
uwzglednione, po 4) żć mnożnik wynagrodzenia 
za reklamacje będzie bardzo niski — a co najwa- j 
Zniejsza, bo to niebezpieczeństwo już nie samych | 


cania do amortyzacji oraz oprocentowania obliga- 
tyj  indemnizacyjnych. 


polu większych właścicieli, nowy wyzysk na rzecz 
uionopolistów z urodzeniu, jakiemi sa, zwłaszcza 
w kwestji propinac: jnej, żydzi. 


sprawozdanie urzedowe nie jest gotowe. wiadomo 


fundusz rezerwowy a w danvm razie pomyślnego | 


dnomyślnie wniosek p. Skarzewskiego i dodatek 
| 


| 
I 


tach odpowiednich czynników, zgoła wykonanie 
tego dziełu z planem. energja i zrecznością. 

Dalsze następstwa tej doniosłej reformy za- 
wisły już od samego społeczeństwa. Większa wła- 
sność, która dziś w całej Europie przebywa kry- 
zys ekonomiczną, a w krajach polskich z innych 
jeszcze przyczyn tak ciężko jest zagrożoną — ta 
większa własność otrzymuje w Galicji kapitał 62 
miljonów, który w mniejszej części dzieli z mia- 
stami. Jak go użyje — czy nie zmarnuje go, już 
nie przypuszezamy na zbytki życia, ale na zbytki 
ekonomiczne, równie niekiedy zgubne, czy zdoła 
użyć tych zapasów produkcyjnie i praktycznie dla 
wzmocnienia swego stanowiska? Oto pytanie, któ- 
reby powinno obudzić rozwagę i które zacięży 
odpowiedzialnością w obec przyszłości. Nie chce- 
my watpić, że po cieżkich próbach i doświadcze- 
niach wyłeczyliśmy sie w znacznej części z da- 
wnych nałogów, mamy przekonanie, że mniejszy 
jest dzis wśród nas procent lekkomyślności — ale 
czy znajdzie się zaradność. energja i roztropna 
ale ufna we własne sity inicjatywa na polu eko- 
namicznem ? 

Korzyścia niczmierna dla Galicji jest ten 
fakt, iż okazało sie dowodnie. że kredyt Galicji 
nieżle stoi poza granicaini kraju, skoro operacja 
finansowa mogł wzzlednie dobre znaleść warun- 
ki. Korzyścią, która sie da uezuć we wszystkich 
stosunkach wewnętrznych, jest uruchomienie tak 
znacznego kapitału, i że to sie stało bez wlotnie- 
nia tej wartości, jaka dochody pwopinacvjne przed- 
stawiaju. F 

W okresie bowiem, przeznaczonym dla amor- 


tylko dawniej uprawnionych, ale cały kraj doty- |tyzaeji, propinacja nie zmienia swej natury pod 
czy, że przy wydzierzawianiu okaże się wielki nie-! wzgledem rzeczowym, u deklaracje dzierżawne 
dobór na przyszłość, a ztąd zacieży nad krajem | okazały, że prawo to. przechodząc pod zarząd 
odpowiedzialność materjalna i konieczność dopła- | kraju, zapewnia dochód wyższy. niż poprzednio. 


Ważna a korzystna pod wzgledem społe- 


Te przewidywane straty | eznym jest i ta okoliczność, Że w przeważnej cze- 
miały weding na-zych pesymistów przynieść je- | ści dawni właściciele zostali dzierzaweami tego 
szcze w dodatku nieuchronną zwłokę całej opera- | samego monopolu. W ten sposób nie uzyskał we 
cji. stąd chaos w interesach prywatnych a ciężar | wsiach przewagi i samodzielności żywioł tak nie- 
dla kraju —— tudzież w miejsce dawnego mono- | pewny moralnie i spolecznie, jaki stanowią szyn- 


karze. Wskniek tego ustało prawo wyłączne da- 
wnych właścirieli. bedące anomalją; ale nie na- 
stapił w ustrojn społecznym wsi przeskok czy 


Na fe wnzysi! ie często powtarzane punkta i; przewrót, zmiuiejszzjący ingercucje dawnych dzie- 
obawy fakta odpowi daja przeczico. Choć jeszcze | dziców. 


Okres amortyzacyjny zdaje nie zapewniać w 


wszystkim, że owe 62 miljony nietylko pokryły | ten sposób stopniowe przejście do nowego pod 
w całości 17 /,-krotne wynagrodzenie, ale także |tym względem ustroju, jaki się wyrobić musi z 
wystarczą un reklamacje z tym samym mnożni- | czasem, ale który po latach kilknnustu przy po- 
kiem. i że ma pozostać jeszcze nadwyżka jako | stepie oświaty mniej może być szkodliwym. 


Na teraz winniśray głębokie uznanie naczel- 


zakończenia wszystkich kwestyj spornych do do- |nikowi rządu i tym meżom, którzy du tak po- 
datkowej dyspartycji. Układ eo do sfinansowania | myślnego rozwiazania kwestji 
obligów nie wyda się niekorzystnym dla tych, | przyłożyli - 
którzy znaja warunki pieniężnego targu europej- j historji kraju jedne przynajmniej retorme ważne- 
skiego i trudność ulokowania tak znacznej ilości| go znaczenia spoleczno-prawnego i wielkiej do- 


tak dzielnie się 


- 1 winniśmy zapisać w wewnetrznej 


papieru galicyjskiego, niedość popartego zamożno- | niosłości ekonomicznej. 


| scia kraju i jego wlanen zaufaniem w swoje si-| 
ły, oraz w podstawy całej operacji. 


propinacyjna uchwalone z poźpiechera, miała wiele | reform 


Ze ustawa | bedą mogli 


Po tein dokonanem zadania nastepne sejmy 
bozpieczniej przystąpić do dalszych 


organicznych, których przeprowadzenie 


oryanicznych wadliwości i niejasności — to rzecz | zapewnia nam fu dzielna siłe. która steruje admi- 
znana. Jaka musiała być pilność, zreczność i ści- | nistracja krajo”. 


słość w jej interpretacji i zastosowaniu przez Dy-| 
rekeje propinacyjną — skoro ten olbrzymi operat | 
obejmujacy z góra 6.000 uprawnionych w aj 
; miesiaczch został przeprowadzony bez zarzutów i 
skarg! Jeśli wyrniar wynagrodzenia dawał ogrom 
pracy a wiele trudności załatwienie reklamacji — 
to wiecej jeszeze trudnem a doniostem hyło zada- 
inie wydzierżawienia. Dę tego zaś zadania Namie- 
lotnik użył delegatów M pośród obywatelstwa, w 


znacznej cześci z pośród posłów — a uczynił to | 


oględnie i roztropnie, bo ten samem powołał do 
udziału sainychże autorów ustaw: i tych przed- 
stawiejeli kraju, na których cięży odpowiedzial- 
ność za przyszłość w obec Sejmu. 

W uader małych tylko wyjatkach zuzadzo- 
ne zostały licytacyjne wydzierżawienia; przeważna 
większość ugód dokonaną została polubownie, 
Okrom korzysci materjalnej zapewniającej na przy- 
szłość potrzebny dochód jest w rej akcji korzyść 
moralna, gdy wielu dawnych uprawnionych przy- 
jeło dzierżawy bez względu czy zapewniaja one 
im znaczny zysk, ale < poczucia obywatelskiego 
obowiazku oraz z dobrze zrozumianej solidarności 
z interesem kraju. 


W załatwienia tej reformy spotkały sie, uj 


raczej krzyżowały się interesu uprawnionych i 
kraju. czyli funduszu krajowego. Rzeczą natural- 
nu. że w głównej dyrekcji baczność ł obrona into- 
resu kram musiała znaleść pierwsze miejsce. glo- 
wny wvzeswd przed interesem uprawnionych - 
wszelako pod szczęśliwą gwiazdą rozpoczeta spra- 
wa przepiyneęła między Scylla a Charyhdą  - dziś 
zaś możni: stanowczo twierdzić: iż uprawnieni nie- 
tylko nie zostali poszkodowani. ale korzystnie 
pozbyli dawny swój 1aonopol — kraj zas nie po- 
nosi zadnego uszczerbku, ani nie jest wystawion: 
na ryzyko. 

Tak pomyślne rozwiązanie kwestji propina- 


tor JI klasy, 


cyjnej nie wstrzyma zapewne popedu do krytyki 


i narzekań. Mhtokoiwiek atoli jest wolny od tego 
nałogu, aby z wszystkiego być niezadowolnionyin 
— ten uznać musi, iż ważna rełorma. której sie 
wszystkie głębsze umysły domagały od ćwierci 
wieku. przeprowadzona wreszcie została energi- 
cznie i rozmnnie, że przyniesie doniosłe nastep- 
stwa pod względem społeczno-ukonomicznyla -- 
oraz może się stać dobrodziejstweia pod wzgledem 
finansowym i punktem zwrotnym w zasobno- 
ści kraju. 

Dziennik nasz vd dawna zajmował się po” 
itrzeba tej reformy, zbytecznem by też było, aby” 
śmy mieli tu jeszeze wyłuszczać na nowo jej zna” 
czenie. Rozumny konserwatyzm usuwa to wszystko» 
co nie ma w sobie żywotności. ro usunaić trzeba. 
aby nie przyszli inni i w imie postępu nie zro- 
bili tabułam rasam z tego, z czem się wiąże pra- 
wo nabyte i wurtość ekononieznu. To też od r. 
1866 snuła się ta nić ezerwona reform, zmianą 
stosunków wskazanych, lecz w duchu konserwa- 
tywnym pojętych. W tyn? programie obok kwestji 
organizacji gminy, naprawy szkoły, rozwoju auto- 
nomji, stała także w pierwszym rzędzie kwestja 
propinacyjna. Różnili się w tej mierze konserwa- 
tywni przywódzcey dawnych sejmów Adam Potocki 
i Zyblikiewicz z Grocholskim i Krzeezunowiczem. 
Popęd do wznowienia kwestji polowicznie zała- 
twionej, a raczej zepchniętej, wyszedł od mini- 
sterstwa skarbn w owym miłjonie z budżetu pań- 
stwa, który uważano z rązu w Galicji, jako dar 
Danaów. 

Stało sie inaczej — Sejm  przeszłoroczny 
uchwalił ustawę budząca wiele watpliwości. Oka- 
zało się w przeprowadzeniu ustawy riz jeszcze, 


że powodzenie reformy zawisło nie tyle od tego, | 


czy ustawa jest mniej lub więcej dobrą, ale od 
tego, kto ją ujmie w rękę. Nie wahamy sie twier- 
dzić, że ustawa przeszłoroczna o wykupie prawa 
propinaeji, w słabych i mniej zręcznych rekach, 
byłaby zadała niejedne rane, byłaby może dopro- 
wadziła do zupełnego fiasco. Sukces tej reformy 
to zasługa Namiestnika hr. Badeniego — jemu 
zawdzięczamy dobór sił w dyrekcji, pokierowanie 
ich praca, rozłożenie zadań, powołanie w powia- 


Z lzby sądowej. 


ma 


Wadowice 7 grudnia. 
Sobotiie posstGzenie rozpoczęło się o godz. 
wpół do %-cj przesłuchiwaniem świadków ze Su- 


chy, a zakończyło sie przesłiuchiwaniejo Świądków 
ze Skawiny, miedzy „ktorymi znajduje na- 


czelnik stacji Ocetkiewicz i restaurator Pźpań= 
rowshi. 

sSwiadek Swider karol, konduktor IL kla- 
sy. potwierdza zeznanie wczorajszych świadków co 
do współdziałania żandanuecji z rostauratorem na 
szkode wychodźców i dopuszczamia sie na nich 
gwaltn w teh sposób. že pozwalano iw tylko na 
Oświecim jechać, 

kudolf Wyszkowski, konduktor LI kla- 
sv. stacjowówany w Suchej. opowiada nastepujacy 
s*padek: Raz posługiz kolejowy Schram w Su- 
chej pouczy: wycirodźców, aby jęchali do Żywca, 
dokaa mieli bilety, Wtedy Schöner przyleciał jak 
strzała i krzyknał na Sarama poniemiecku: „Wy- 
noś się — co to ciebie obchodzi. gdzie oni jadu. 
Jak mie pojdziesz zaraz, to na miejscu każe cię 
aresztować. ” 

Przy skontrontowaniu z świadhiem zaprzecza 
sSchónor wszystkim zeznaniom Wyszkowskiego, 
choć Szram potwierdza to zeznanie w całości. 

5wiadok Jozef tfychawski. konduktor 
przy cieżarowych pociigach. stacjonowany w Su- 
chej, zeznaje, że Schóner i Widuch razem z žan- 
darme weszli raz de wagonu. aby przekonać 
sie. ilu w nich jest wychodźców, 

Zaprzeczaja. tenm Schimer à Widuch. 

Świadek Latek Antoni ze Suchy, konduk- 
zeznaje, że Schóner sam, czy też Z 
żandarmem zwrócił 2 kobiety, które już miały 
kupione bilety do Żywca, z pociągu Żywicekiego 
do oświęcimskiego. przez eo one drugi raz bilety 
kupić iwustały. Nadto mówi Świadek, że wtedy 


Schóner groził mn. iż go „nauczy rozumu“ za 
ro, że on tym kobietom radził jechać na Zy- 
wiec, 


Sehiner zaprzecza Tormn. 

Zandarm Andrzej Seidel, stacjonowany w 
Skawinie dolipca br., zeznaje, że żandarmi w Ska- 
winie zawsze chodzili do pociagów, że dawał im 
znać z poczatku częściej o Aimerykanuch restau- 
rator Szpądrowski, później zaś rzadziej (tj. wtedy, 
gdy już Szpadrowski był na usługach ajencji). 
Żandarnierja aresztowała zawsze wychodźców, je- 
Śli nie mieli odpowiednich dokumentów i kwo- 
tv 150 zł. stosownie do polecenia starostwa wie- 
lichiego. 

Władysław Popiel. żandarm stacjonowany 
do lutego 185$ r. w Skawinie potwierdza zeznania 
Seidla. 

Na wniosek prokuratora, a za zgodą obrony 
świadka Karola Szpondrowskiego, restau- 
ratore w Skawinie nie zaprzysicżono. — Świadek, 
człowiek chorowity, drży na całem ciele i zezna- 
je, że na wiosnę 1888 r. dostał od Śchónera 20 
zł., sądził jednak wtedy, że te pieniadze dostaje 
za szynkę. Nadto zeznaje świadek, że Schöner i 
Barber mówili z nim, aby on jakoś z żandarme- 
rją w Skawinie „nadrobił,* aby ona Amerykanów 
tu wysiadajacych nie aresztowała. Świadek mó- 
wi, że mimo to nic nie robił celem ujecia żan- 
dawrmów. 

Przewodn. 
BIEGA 

Swiadek. Miałem żyć z nimi i trakto- 
wać ich. 

Przew. A czy miał pan wpływać na urzęd- 
ników magistratu i czy pan dostał wtedy jakie 
pieniądze ? 

Świadek. Oni wiedzieli, że moim krewnym 
jest burmistrz. Ja jednak nie nie robiłem. Wtedy 
dali mi drugi raz 20 zł. 

Schöner zaprzecza temu, jakoby dawał pie- 
niądze Szpondrowskiemu dlatego, aby żandarmów 
„obrobił* — tylko dla tego, ahy strzegł wvchodź- 
ców przed pokątnymi ajentami. 


A jak to pan miał „nadro- 


| mie, 


Przew. do Śchónera: Nie zapieraj się pan, 
mamy list Lówenberga, w którym on daje * pann 
polecenie, aby pan pozyskał przez Szpondrowskie- 
go żandarmerję, to też pan tak dążyłeś do tego; 
wiedząc. że Skawina to ważny posterunek dla 
ajeneji=który zdobytym być musi. Chcieliście tak 
samo jak w Suchy mieć wszystko w ręku. 

Świadek Adam Janik, przesuwacz wagou- 
nów w Skawinie, zeznaniami swemi potwierdza. 
że aresztowania Amerykanów w Skawinie z wios, 
sng 1885 r. zmniejszyły sie za staraniem ajencji 
hamburskiej. 

Baliga Józef przesuwacz wozów w Ska- 
winie, zeznaje jak poprzedni świadek. 

August Ocetkiewiez naczelnik stacji 
w Skawinie, prosi trybunału o pozwolenie korzy- 
stania z dobrodziejstwa paragrafu 153 p. k. na 
podstawie którego wolno mu nsunać sie od skła- 
dania świadectwa, a to z powodu, że zeznania 
jego mogłyby mu w jego karjerze zaszkodzić. 

Trybunał uchwalił uwolnić p. Ocetkiewicza 
od składania zeznań. ] 

Świadek Bolesław Krasuski, syn oskar- 
żonego Krasuskiego, „zngsfiihrer kolejowy“ nie 
korzysta z dobrodziejstwa nięzeznawanii. Zaprzy- 
siężóny zeznaje, że kilkakrotnie zauważył, iż wy- 
chodźcy, którzy już mieli bilety na Żywiec w Su- 
chej kupowali bilety na Oświęcim. 

Św. Józef Leśniakowski urzednik ru- 
chu w Płaszowie, zauważył. że ajenci Krasuski i 
Erlich wychodźców przyjeżdżających od Skawiny 
prowadzili piechotą, aby ukryć ich przed żandar- 
mami. do Podgórza. r 

5w. karłiński Leon, naczelnik stacji 
Podzórze-bonarka zeznaje, 2e od kwietnia 1885 r. 
zmniejszyła sie liczba aresztowań w Bonarce. 
Nadto zeznaje, że Krasuski wychodźców, jeżeli 
była żandarmerja na dworcu, nie wiózł do Pod- 
górza, ale do lokalnego pociagu, idącego da 
Bonarki. 

Krasuski usiłuje temu zaprzeczyć. 

Św. Frbański Angelo konduktor 
zyjny nie zeznaje nie nowego. 

Na zapytanie prokuratora, 
list do Herza, świadek odpowiada: 


TORI- 


czy pisał jahi 
Pak pisałem, 


bom słyszał, że konduktorowie i panowie urzę- 
dnicy dostają pieniądze od Herza, owoż napisa 


łem. aby i mnie eo dali. bo myślałem. że mi sie 
to należy. 

Św. Edmund Swoboda zeznaje, że Śchó- 
ner zaproponował mu. aby on za zapłalą 10 et- 
od głowy. donosił jem, ilu „Amerykanów“ jedzie 
ku Żywcowi. Świadek iie przyjał tej propozycji. 


Nadto zeznaje Świadek. że Schóner z niewiado- 
mego jeszcze powodu wchodził do wszystkich 


wagonów. w których wychodźcy siedzieli. 

Św. lat ko Stanisław konduktor z Podgórza- 
Płaszowa zeznaje, Że znalazł raz czterech wy- 
chodźców zamkniętych w piwnicy Płaszowie, bto- 
rzy płakali tam. Tumdzi tych zamknął tam jakiś 
wysoki pan, którego nazwiska nie raożna sie było 
dowiedzieć. Ludzi tych wypuścił świadek. 

Odczytane zostało wreszcie nastepujuce pi- 
amọ jenerilnej dyrekeji kolei państwowych w 
Wiedniu. í 

Do Swictnego c. k. Sądu obwodowego 

w Wadowirach. 

W sprawozdaniach, jakie wiele dzienników o 
toczącym się oboenie przy świetnym c. k. Sadzie | 
obwodowym procesie karnym przeciw agentom WI 
emiyracejnym podaja, podniesiono miedzy imnemi 
i tę okoliczność. że c. k. Dyrekcja ruehu w Kra- 
kowie popieruła agenture Kłansnema w Oświę- 
ennem "7 

To doniesienie spowonowało minie do zarzą- 
dzenia natychmiastowego dochodzenia i przejrze- 
nia do sprawy tej odnoszących się aktów. 

Z dochodzeń tych okazała się, że sprawa fn- 
ktycznie miała sie następująco: , 

C. k. Starostwo w Białej uwiadomiła odezwą 
zZz dnia 19 maja 1887 I. 10126 (podpi-uno Fö- 
drich) przy dołączeniu w odpisie odezwy ©. k. 
Dyrekcji policji w krakowie z dnia 17 kwietnia 
1587 1. S018, c. k. Dyrekcję ruchu w Krakowie, 
że uiepowołany i osławiony agent  emizracyjny 
Wolf Torciner który w Hamburgun i w Kremie 
kilkakrotnie karany był, obecnie w Galicji sie 
kręci wysyłaj swoich ermisarjuszów, mianowicie 
w okolice Gorlic, Nowego Sącza i Nowezo Targu 
z poleceniem, aby ci ludność wiejską do wycho- 
dźtwa do Ameryki namawiali, że wreszcie tenże 
Torciner nastawił na dworcu kolejowym w Such; 
swoich ludzi, którzy mają wpływać na jadących 
pociągami wychodźców, aby et obierali drogę nie 
na Oświęcim, ale na Zywiec, Biała i Bogumin, 
a to w tym celu, aby ci wychodźey nie musieli 
się udawać do pośrednictwa ageneji Klausnera w 
Oświęcimie, który na prowadzenie swej agencji 
otrzymał ze strony c. k. Namiestnictwa koncesję 
do L. 7799 z dnia 14 marca 1887, następnie Że 


emisarjusze Torcinera” przedstawiają wychodźcom | 
w mniejszych stacjach kolejowych Dwory i Chel- 
uek, iż przebycie granicy w Oświecimiu jest na- 
der niebezpiecznem, przez które to przedstawienia 
wychodźców od dalszej jazdy na Oświęcim odwo- 
dza, przyobiecujae zt dobrem wynagrodzeniem 
drogą na Zywiec i Bogumin przeprowadzić ich 
przez graniec pruska. Aby temu wichrzeniu Tor- 
cinera raz kres i koniec położyć, zwróciło sie c. 

k. Starostwo w Białej do innych detyczacych €. k. d 
Starostw z prośba, o wydanie stosownego pole- 
cenia c. k. Zandarmerji, aby ta miała czujne oko 

na owych niepowołanych agentów szczególniej na 
dworcach kolejowych. 

W końcu zawartą jest w powołanej odezwie 
c. k. Starostwa w Białej uwaga, ' że c. k. Żan- 
darmerja służbie koncesjonowego a- 
genta Klausnera, którego pełnomocni- 
kiem w Oświęcimie jest Szymon Herz; 
udziela czynnej pomocy celem pojma- 
nia niepowołanesyo agenta Torcinera. 

C. k. Starostwo w Białej upraszało w swej 
odezwie o powiadomienie o treści tejże, stacyj 
Sucha i Dwory, w których niepowołani emisarjn- 
sze Torcinera główną siedzibe sobie obrali. 

C. k. Dyrekcja ruchu: w Krakowie odpowie- 
działa temu ostatniemu żądaniu c. k. Starostwa 
w Białej tylko o tyle, iż pomienionym htacjom 
Sucha i Dwory przesłała odpis odezwy e. k. Šta- 
rostwa w Białej, bez żadnych uwag i komentarzy 
do wiadomości i dalszego powiadomienia o tre- 
ści tejże odezwy dotyczącego personalu służbo- 
wego. 

Odezwe e. k. Starostwa w Białej, jak ró- 
wnież zarządzenie, jakie na tę odezwę wydała ck. ` 
Dyrekcja ruchu w Krakowie, mam zaszczyt prze- 
słać Swietnemn ck. Sądowi obwodowemu w orv- 
ginale, ę 
Ze nie leżało w zamiarze ck. Dyrekcji ru- . 
chu w Krakowie popierać agencji Klausnera i 
wpływać, aby wychodżey tylko pewną rute w swej 
podróży obierali, okazuje się to dowodnia z ode- 
zwy tejże e. k. Dyrekcji, którą. ona pod 
dniem 9-ego maja 1888 r. do 1. 7062/l. 
wystosowała na przedstawienie c. k. głównego 
urzędu cłowego, jako policji granicznej w Oświęci- 
żadającego od c, k. Dyrekcji: zarządzenia, 


PRZEGLĄD z dnia 10 grudnia 1889. 


aby podróżnym zaopatrzonym w bilety jazdy opie- 
wające na Oświęcim, nie dozwalano wysiadać 
w stacji Przeciszowie lub . Dworach. Odezwa te 
c. k. Dyrekcji ruchu w Krakowie, odmawiajaca 
żądaniu c. k. głównego urzedu cłowego w Oświe- 
eimie, zawiera to umotywowanie odmowy. 

„Każdemu podróżnemu. zaopatrzonemu w na- 
leżyta legitymacje do jazdy wolno jest wysiąść 
na którejkołwiek ze stacyj, położonych pomiedzy 
stacja, w której wsiadł, a stacja, do której opie- 
wa jego , legitymacja, a kolej nie ma Żadnego 
prawa ograniczać w tym kierunku woli podró- 
żujacego.* 
< Odezwa ta znajduje sie już obecnie w rekach 
Swietnego c. k. Sądu obwodowego. 

4 tego przedstawienia rzeczy, opartego na 
aktach okazuje się więc, że c. k. Dyrekcja ruchu 
jako taka nie miała wcale zamiaru popierania 
agencji Kłausnera w Oświęcimie, z mej strony 
szczególną kłade uwagę na to, aby i Sad przy- 
siegłych nabrał tego samego przekonania i upra- 
szam przeto najuprzejmiej, aby Wysoki c. k. Try- 


bunał zechciał zarządzić, iżby niniejsze pismo 
w toku rozprawy karnej odczytanem zostało. i 


aby to faktyczne sprostowanie sprawy na tej dro- 
dze dostało sie do powszechnej wiadomości. 
Wideń dnia 5 grudnia 1889, 
C. E. Generalna dyrekcja austr. kolei państwowyh. 
Prezydent, Czedik m. p. 
Na tem zakończono rozprawę. 


FEz=roni.J=a. 


Lwów 9 grudnia. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminom Przedmieście i Browary, w powiecie bu- 
czackim, na budowe wspólnej szkoły zapomogę w kwo- 
cie 100 zł. 

JE. p. Minister wyznań i oświaty zumianował 
członkami e. k. komisji egzaminacyjnej dla teorety- 
cznych egzaminów rzodowych oddziału sądowego we 
Lwowie pp. Jana Girtlera ©, k. prokuratora państwa, 
Leontyna Iotyńskiego i Józeľa Lewickiego, ck. radz- 
ców sądu krajowego i dr. Władysława  Ostrożyńskie- 
go, adwokata krajowego i docenta prywatnego uni- 
wersytetu lwowskiego. 

P. Minister dalej zwolmł pana Adolfa Artzta, 
emer. ©. k. radzce' sądu krajowego, na włeną jego 
prośbę, od dalszego pełnienia funkcji członka komisji 
egzaminacyjnej dla teoretycznych egzaminów rzado- 
wych oddziału sądowego w Krakowie, przyczem po- 
lecił wyrazić mu uznanie za dłagolcinie znakomite 
pełnienie funkcyj powyższych, a zamianował dr. lo- 
tua Darguna, zwyczajnego prof. uniwersytetu Jagie|- 
lońskiego, członkiem wymienionej komisji egzaminas- 
cyjnej w krakowie. 

C. k. Namiestnictwo na przedstawienie repre- 


zentacji gminy Starego miasta, nadało stypendjum 
z fundacji miejskiej im. św. Mikołaja, w kwocie ro- 


cznych 50 zł 10 et, Janowi Tereszkiewiczawi, u- 
czniowi III. klasy gimnazjalnej w Samhorze, począw- 
szy ad roku szk. 1889 90. 


Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za- 
miunowała Filipa Bogusza stałym nauczycielem kie- 
rującym 9-klasowej szkoły etatowej w Łącku. 

Wybór uzupełniający jednego członka kady 
powiatowej w Brodach z grupy wiekszych posiadłości 
odbedzie sie 16 stycznia 1390. 


Zmarii. Emilja Borowicz, wdowa po zarządzey 
zakładu św. Łazarza i obywatelka m. Lwowa, zmarła 
we Lwowie. w 68 roku życia. 


W Bbolechowie zmarł dnia 
nusz, emerytow. nadinżynier Namiestnictwa, w 68 ro- 
ku życia, najlepszy ojciec rodziny, zdolny technik i 
ogólnie szanowany przełożony. 

W Kołomsi zmarł uagle na udar sercowy 
drzej Michalik, b. księgarz, przeżywsay lat 5łi. 

Samobójczy zamach. Targnął sie na własne 
życie dnia 1 bieżącego miesiąca w Skałacie Franci- 
szek Matkowski, dyetarjusz przy tamecznym sadzie, 
Co popchnęło nieszczęśliwego do tego czynu, dotąd 
nie wyśledzono. 

namen karna przeciw Adolfowi Aleksandro- 
wiczowi Antoniemu Żubce, funkcjonarjuszom upa- 
dłego Mo tracuje twa handlu skórami, która dzis miała 
się rozpocząć w tutejszym sądzie krajowym, została 
odroczona, prawdopodobnie do przyszłego miesiąca. 
Powodem odroczenia ma być to, iż obszerny akt 
oskarżenia, wypracowany przez prokuratorję na pod- 
stawie półtoraroczneyo śledztwa, miano doręczyć je- 
dnemu z obrońców, wyznaczonych do tego ex ofjicio 
przez Izbę adwokacką — dopiero w sobote ubiegłą 
po południu. Obrońca ten żądaąl z całą słusznością 
odroczenia rozprawy, a sąd przychylił się do jego 
prosby. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy nau- 
kowej odbędzie się+w niedzielę d. 15 grudnia b. r 
o godz. 3 po południu w sali konterencyjnej gimna- 
zjnm Franciszka Józefa. 

Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu 
z ostatniego Walnego zgromadzenia; 2. Sprawozdanie 
Dyrekcji za rok ubiegły; 3. Sprawozdanie komisji 
lnstracyjnej; 4. Projekt zmiany statutu; 5. Wybór 
Dyrekcji i komisji lustracyjnej; 6. Wnioski członków, 

Nadawanie depesz telegraficznych w filjach 
pocztowych naszego miasta zostało zaprowadzone już 
od | listopada b. r., u nadane depesze bywają odno- 
szone co pół godziny do głównej stacji telegraficznej. 
Jak słyszymy użalać się ma dyrekcja poczt i tele- 
grafów, że publiczność tak mało korzysta z tego u- 
łutwienia, ix przez cały miesiąc listopad nadano we 
wszystkich filjac: jeno 27 depesz. Żali się więc dy- 
rekcja na tę apatje publiczności i dodaje, że ponosi 
przez to zarząd pocztowy znaczną szkodę, bo utrzy- 
mywanie posłańców w każdej flji kosztuje dziennie 
| z}. 60 ct. 

My od siebie godzimy sie zupełnie z temi uty- 
skiwaniami dyrekcji, lecz dołączamy skromną uwagę, 
że połączenie telefoniczne filij z głównym urzędem 
pocztowym i telefoniczne przesyłanie depesz od nich 
do głównej stacji telegraficznej kosztowałoby bezwąt- 
pienia o wiele mniej, niż posłahce, a obsługa byłaby 
a wiele szybszą. 


Z Biecza donoszą nam o śmierci jednego z nie- 
licznych już dziś uczestników powstania listopadowego, 
o śmierci Józefa Puszyńskiego, który urodzony w Bie- 
czu roku 1813, nkończywszy gimnazjum w Nowym 
Sączu A wydział filozoficzny w Przemyślu, na wieść 
o wybuchu powstania pospieszył xa Wisłę, wstąpił 
w szeregi polskiej armji juko ułan, a no złożeniu 
broni powrócił do rodzinnego miasta, aby dalej a 
gorliwie pracować w każdej sferze działalności na po- 
żytek ojczyzny. 

Owa epidemiczna „influenza“, o której poja- 
wieniu się w Petershurgu, Moskwie, Kazaniu i innych 
miastach wielkorosyjskich donosiliśmy już naszym czy- 
telnikom, miała sie już pojawić również w Warszawie 
i Łodzi, a Dziennik Łódżki tak opisuje symptomata 
tej Dennise epidemji : 

„Kozpoczyna się ona znaczną, bo dochodzącą 
40° Cels: aorączką. Najwybitniejszym i stałym obja- 
wem jest nieznośny hól głowy, następnie zaburzenia 
albo ze strony dróg oddechowych, jako to: ból i 
ściskanie w piersiach, ból i dławienie w gardle, oraz 


n c 
.ł 


grudnia Józef lla- 


Je- 


kaszel, albo też ze strony dróg pokarmowych, eo się 
wyraża brakiem łaknienia, niesmakiem, nudnościani 
ciśnieniem w okolicy żołądka, niekiedy wymiotami. 
przyczem język stale jest oblożony. Po dwóch, trzech 
dniach gorączka słabnie, a na ñ do 6 dzień chorzy 
czują się zupełnie zdrowymi. Na chorobę tę zapadają 
najczęściej miężczyźni, rzadziej kobiety, a jeszcze 
mniej dzieci“ 

Dzienniki warszawskie, które donoszą 0 poja- 
wieniu się t+ m „influenzy“, dodają, że wedle zrobi- 
nych doświadczeń leczenie nie oddziałuje na przebieg 
choroby, chociaż środki lekko czyszczące i chinina, 
oddają niejakie uslugi dla nłagodzenia przykrych jej 
objawów. 

Nowa ta choroba nie okazała się dotąd śmier- 
telną, sprowadza jeno mniejsze lub większe osłabienie, 
które usuwa sie dopiero po dłuższej 
scencji. 

Gościnny śpiewak. Signor Stagno, pierwszy le 
nor w teatrze „Paglianoś w Florencji, natychmiast 
po otrzymaniu pierwszych wiadomości o rewolucji 
w Brazylji zatelegrafował do Dom Pedra,  ofiarując 
mu na mieszkanie swą własna, wile. Wila ta położo- 
na jest w najeudowniejszej okolicy, tuż koło Neapo- 
lu, w okolicy o której już Lamartine powiedział, 
że stworzoną jest w celu uzdrawiania  „zlamanych 
dusz*- Doetronizowany cesarz widocznie musiał odczuć 


rekonwale- 


szczerość uczucia jakie mieściło sie w tem  serdecz- 
nem zaproszeniu. bo pomimo tak  „krytycznych* 
chwil, przez które przechodził, odpowiedział tenorowi 


dziękując nu w tkliwych wyrazach za pamieć - 
jednak nie przyjął. 


Teatr. Dziś w poniedzialek, ku uczezeniu 25- 
letniej pracy literackiej Aurelego Urbańskiego. przed- 
stawienie składane z utworów jubilata: l. „Ksenia“, 
dramat w jednym akcie, 2. „Podlotek*, scena z lalką 
z komedji czterouktowej. 5. „Dramat jednej nocy”, 
poemat dramatyczny w jednym akcie, 1. „Po wy- 
stawie paryskiej“, fraszka sceniczna w jednym akcie, 


oliary 


ń. „Pod kolumną Zygmunta“, obraz z żywych osóh, 
osnuty na tle tragedji jubilata. której dotąd na na- 


szej seenie nie przedstawiano. 


Korespondencja Administracji. WPani Sta- 
nisława Czaykówna uw Bochni Ami jednego wi- 
meru z pierwszych dni wrzesnia nie posiadamy. Z0- 
stały wszystkie wyczerune. 


Od administracji. Ponieważ anonse "Prze- 
glądus zostaną wydzierżawione, przeło znosim)” 
przywilej abonentów umieszczania bezpłatnych 


anonsów, a nalomiasi zaprowadzamy rubrykę 
Drolmych ogłoszeń, w ktorej. cena nmie- 


szejaniu anonsów obliczana będzie po 2 centy ad 
Wraęu 


Literatura i Sztuka. 


Opera tegoroczna będzie należała 
dobrych. Dobór sił artystycznych, składających się 
na całość wdzięczną, nie zostawia nie do życzenia. 
Obok pieknych głosów panien Pawlikowówny i lelle- 
równy i pani Camillowej, stanęły w tym roku dosko- 
nałe głosy włoskiego tenora p. Percnoco, barytonisty 
p. Puro i naszego sympatycznego hasa. p. Jeromina. 
Tacy saliści, których pozazdrościć nam może niejedna 
scena bogatsza od naszej, koncertowo śpiewali w so- 
bote „Aide“ przed teatrem zapełnionym po brzegi. 
Publiczność była formalnie porwana świetuem wyko- 
naniem verdiowskiego arcydzieła, burze oklasków zry- 
wały sie po kazdym efektownym numerze, z których 
niektóre «rtyści musieli powtarzać na natarczywe żą- 
danie widzów. Szczerze winszujemy dyrekcji takiej 
opery, wysoko podnosimy jej usiłowania i pożyteczną 
pracę i mamy nadzieje, że znajdzie ona uznanie na- 
szej muzykalnej publiczności. a 


do bardzo 


P. Putó wystąpił w sobote po raz pierwszy, a 
chać śpiewał przed nieznanem sobie audytorjum, choć 
świeżo przybył z gorących Wloch na nasze mrozy, 
jednak wykonał swą partje z taka siłą, z taką ezy- 
stością i miehkością glosu, że odrazu zdobyl sobie 
sympatje naszej publiki, w ogóle bardzo wstrzemie- 
żliwcj w objawach zadowolnienia. P. Perenoeco w ealej 
pemi rozwinął piękno swego glosu, w którym nie ma 
ani jednej nuty ckliwej, slodkawej, 1 tak pospolitej u 
tenorów. Podobał się nam bez porównania więcej niż 
w „Żydówce”. 

Podnosić zalety spiewu panien Helłerówny I Pa- 
wlikowówny, oraz p. Jeromina byłoby zaiste zhyte- 
czne. lwów doskonale zna i ocenia te jak bogato 
uposażone artystyczne siły. 

Szukamy brakgw w soboiniej „Aidzieś. ażeby 
na przyszłość dać co% do roboty pracowitej dyrekcji. 
Orkiestra była prowadzona świetnie, reżyserja wy hor- 
na, ale chóry stanowczo za słube, Dyrekcja pewnie 
to przyzna. A przeciągi!.. Boże wielki, co za prze- 


ciągi! — mroźne, przejmujące do kości. 
Koncert. Nową gwiazdę na niebie sztuki i io 


gwiazdę pierwszorzędnej siły, a do tego nie obcą, 
tylko rodzimą, poznaliśmy wczoraj. 


Przed paru dniami zanotowaliśmy w naszem pi- | osłabiła usposobienie tamecznej + 
'rajsze jej notowania przeważnie 


śmie, że w niedzielę odhędzie sie w Kasynie miejskiem 
koncert p. Józefa Śliwińskiego, pianisty. Podałiśmy 
nawet program tego koncertu, a podając go, mysle- 
liśmy sobie, że musi ta hyć jakiś nielada odważny 
człowiek, skoro poważa się swoją gra, jak jaki Pa- 
derewski, wypełniać cały koncert i przez parę go- 
dzin z rzedu grać na fortepianie bez obawy, że znu- 
ży publiczność. (Cóż on za jeden? pytaliśmy siebie, 
a wtedy przychodziło nam na pamięć, że czytaliśmy 
w dziennikach wiedeńskich pełne uwielbienia recenzje 
o grze młodego naszego artysty. Ależ te same dzien- 
niki zachwycały się niedawno Nikit} — i to nietyl- 
ko one, bo mamy przecież dotąd w naszej redakcji 
ogromne arkusze welinowego papieru z wyjątkami a- 
merykańskich, angielskich, traneuskich, niemieckich i 
wszelakich innych dzienników, wynoszące owę Nikitę 
pod niebiosa. A tymczasem okazało się to wszystko 
hlagą. Natomiast p. Śliwiński nić przysłał żadnych 
recenzyj, nie prosił} o żadną reklamę, nie uczynił nic 
zgoła, żeby ściągnąć publiczność do sali koncertowej. 
Ogłosił program, w tym programie zapowiedział, że 
zagra lD utworów fortepianowych i myślał zapewne, 
te nasza publiczność interesuje się sztuką. 

Omylił się jednak, ho nie znał miejscowych 
lwowskich AES nadewszystko nie wiedział, że 
w naszej stolicy, chociaż liczącej ze 120 tysięcy mic- 
szkańców, jest niewięcej nad 1000 osób zajmujących 
się sztuką, a i ta garstka, zawodzona dziewięć razy 
na dziesięć, jest już tak zniechęcona do koncertów, 
że staje ua nie w komplecie wtedy tylko, gdy jest 
przyciągnicta albo bardzo głośnem i starem nazwi- 
skiem artystycznem, albo kolosalną reklamą. 

, To też nie wiele osób przybyło na koncert 
p. Sliwińskiego, ale za to ci, co przybyli, mieli 
prawdziwą  biesiadę artystyczną. Zeby o niej dać 
miarę, dość powiedzieć, że gdy się koncert skończył, a 
wiec gdy p. Śliwiński juź odegrał 15 zapowiedzianych 
w programie utworów, nikt, ale to literalnie nikt nie 
ruszył się z miejsca. Czekano dalej, żądano od arty- 
sty, aby jeszcze grał, a gdy zagrał jeden utwor nad- 
programowy, nikt się znown nie ruszył i rzęsistemi 
oklaskami zmuszono artystę znowu do grania. Gdy 
zaś w końcn już trzeba było opuścić sale, rozcho- 
dzono sie z żalem, że juł się rozstać przychodzi i 
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z grą tak znakomitą, tak cudownie piekną i 2 arty- 
sta tak sympatycznym. 

A jakże scharakteryznjemy te grę? Przypomina 
nam ona najbardziej grę Paderewskiego, ma howiem 
z nią wiele wspólnego. Przedewszystkiem te same 
szaloną technikę, — i to na całym jej obszarze. lio 
nietylko kolosalna siła. nietylko ogronna lekkość w 
rzutach reki, nietylko szalona wprawa pałców, ale 
nadto cada skala najrozmaitszych dotknięć. | zawsze 
wyrazistych,a w skutek tego niesłychane bogactwo 
kolorytu. Wirtuozem też jest skończonym p. Słiwin- 
ski, ale nietylko wirtuozem. Tak jak Paderewski jest 
on pocta, nieco innym, wiec nieco inaczej interpre- 
tuje utwory lub ich części, ale wlewa tyle uczucia i 
zapam w swoję interpretację, panuje tak rozumnie i 
giehoko nad kazdym stylem, że tworzy jak Pade- 
rewski dzieła olbrzymiej artystycznej wartości, które 
się wiłaczają w duszę i umysł słuchacza i wyciskają 
na nim niezatarte pietno. 

/. wczorajszego programu bezpodzielne uznanie 
zyskały Warjacje C-moll Beethovena.  Elfenspieł 
Heyvmanna,  Papillons Schumanna. Nokturn C-moll i 
Polonez Fiss-moll Chopina jakoteż Rapsodja 12 Li- 
szta. Co do innych utworów zdania sie dzieliły, jedni 
przyznawali pierwszeństwo Śliwińskiemu, inni woleli 
inierpretacje to Paderewskiego,» to Menterowej, to 
Fssipowowej. ale wszysey byl zdania, że w Śli- 
wińskim przybywa nam i luropie mistrz wielki, 
pierwszorzędny. talent imponujący, a zarazem intere- 
snjący na idzwyczaj. 

A dodajmy do tego, że jest to człowiek zupeł- 
nie młody. Urodził się bowiem w Warszawie w gru- 
dniu 13865 r., zatem w bieżącym miesiącu kończy 21 
luta. Dia jego jest znanym i wysoko cenionym 
profesorem konserwatorjum warszay skiego, matka zaś, 
Kilżbieta z Flasińskich, była wojeżo czasn znakomitą 
w, Warszawie fortepimistką, ale mnarla jnź temu 
dwadzieścia trzy lata. 

Mlody Józef Śliwiński wystąpił publicznie pierw- 
Szy raż Warszawie. mając 6 lat i w obecności 
słynnego swojego czasn muzyka, Frevera, improwizo- 
wal na organach. Wielki Freyer nazwał go genjal- 
nom dzieckiem i przepowiedział mu świetną przy- 
szłość, 

Przepowiednia jah widzimy —— sprawdza sie. 
Po świetnem ukończeniu konserwitorjam warszawskie- 
go udal się Śliwiński do Wiednia i pod kierunkiem 
Leszetychiego dopełnił swej edukacji. Teraz objeżdża- 


w 


2 koncertami Furope, a wkrótce wieńce laurowe u- 
wieńczą jego mloda gloda głowę, a krytyka wpisze 
jego naawisko do zlotej ksiegi nieśmiertelnych mi- 
strZów. 

My zaś ś calą patrjotyczną radością witamy ie 
nową gwiazde na niebie naszej sztuki, a wszystki h 
miłośników muzyki zapraszamy na dragi i ostatni 
koncert, który p. Śliwiński da jeszcze we Lwowie. 


bedą nam wdzięczni bardzo. Koncert ten odbedzie 
sie we środe, w Kasynie micejskiem, a program jego 
jest następujący: |. Sonda D-dur- - Beethoven. 2. 
Nocturne Piss-dur, Chants polonais N. N. 1 i 5, Ma- 
zurek Fiss-noll. Ballada G-moll, Chopiu. 3. Symfo- 
niczne Etiudy — Schamu. 4. Warjacje A-mol — 
Paderewski. 5. Melodja — Gluck-Sgambati. Dar- 
karola G-dur kubinstem. Polonez Bebu 


Liszt. 


Część ekonomiczna, 


Do Rady zawiadowczej „Towarzystwa krajo- 
wego dla handlu i przemysław” zostali wybrani na 
walnem zgromadzenia członków pp:  Bicehoński 


Ss 
>` 


Stanisław. dr. Dnleba Bronislaw. (rorayski Au- 
gust. (wzybiński Jan, Jordan Jan, Lewakowski 


August, Ostaszewski Kazimier: z (rabowniey, dr. 
Piatkowski Józef, Ramult-Baldwin Ludwik. Szcze- 
panowski Stanislaw, Stawiarski Walerjan i Trze- 
cieski Jan. 

5 W sprawie publicznego domu składowego 
we Lwowie dowiadujemy się, że magistrat wypra- 
cował jaż warunki. pod któremi hyłaby gotowa 
gmina miasta Lwowa objać w zarząd lub na wła- 
sność ten dom składowy. Prawdopodobnie mż w 
bieżacym tygodniu obradować bedzie nad temi 
warunkami komisja wybrana do tej sprawy przez 
kade gminna, 

$ Sprzedaż kopalni borysławskich. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, Że rokowania w sprawie na- 
bycia horysławskieh kopalm wosku zienmego przez 
austr. Zaklad kredytowy dla handlu i przemyslu 
ga na nkońezenin. Zakład ten wypłacić ma w tych 
dniach konsorcjum I.iberman-tiartenberga zadatek 
wynoszący 700.000 zl., t. z. 10 proc. całej ceny 
kupna. Reszta ceny kupna wypłacona być ma po 
upływie 10 miesięcy. Gdyby po upływie tego cza- 
su Zakład kredytowy z kontraktu chciał się zczu- 
cić, w takim razie przepada złożony przez niego 
zadatek 700.000 21. 

| Wiedeń 7 grudnia. 

(Ż) Na odglos ponownej strejki. którą za- 
powiadają na przyszły tydzień górnicy westłalscy, 
giełda berlińska.  przeładowana zobowiązaniami 
zwyżkowemi w "akcjach górniczych. wstrzymała 
rozped zwyżkowy. Obawa przed bezrobociem tak 
gieldy, iż wczo- 
dażyły ku zniżee 
w calym materjale spekulacyjnym. W ślady ber- 
lmskiej giełdy szedł i nasz targ pieniężny, owoż 
z nielicznemi wyjatkani ~- a były niemi obie 
renty złote, kilka efektów przemysłowych i kil- 
kanaście papierów transportowych — zamknelismy 
dzień wezorajszy ogólną zniżka w bardzo przy- 
gnębionem usposobieniu. 

Na wczorajszej wieczornej giełdzie obniżyły 
sie kursa jeszcze silniej, bo jeszcze słabszemi 
były notowania berlińskie, I-dziś nie poprawiło 
sie tam usposobienie, chociaż t najświeższe wiado- 
mości głosiły, że właściciele kopalń, aby zaże- 
gnać bezrobocie, skłonni sa do daleko idacych 
ustepstw i godzą się na przyjecie napowrót do 
roboty tych górników, którzy przy poprzedniem 
hastowanin odgrywali role hersztów-podżegaczy. 

Mimo przeto widoków. że bezrobocie uie 
przyjdzie do skutku. giełda berlińska pracowała 
dziś w zaniepokojeniu, a ustawiczne wahania sie 
kursów zdradzały chwiejne i zatrwożone usposo- 
bienie berlińskiej spekulacji. 

W obee tego również 


nasza giełda zajęła 
stanowisko wyczekujące, 


a rnch tak zwolniał. iż 
prawie stał się minimalnym. W końcu jednak 
spora wiązanka lokalnych wiadomości o rozbu- 
dzajacym sie w monaurchji rachu przem słowrm, 
o rokowaniach pewnego banku tntejszego w spra- 
wie zakupna borysławskiej kopalni ziemnego wu- 
skn. dalej o podniesieniu się dochodów kolei Ka- 
rola Ludwika w ostatnim tygodniu, a wreszcie o 
zagajonej przemianie kilku czeskich kopahi wegla 
w akcyjne przedsiębiorstwa — umocniły tenden- 
cje i dopomogły do przeprowadzenia nieznacznej 


repryzy, która sie przejawiła tak dobrze w nie- 
których rentach jak w wieln efektach spekula- 
cyjnych. 


Oto notowania z piatku i soboty : 


kredyt. austrj. 315— —  Ż1I5— 

„ wegiers,  334— —  334:380 
anglosy 14555 14510 
hankvereiny 24250 —  141— 
nniony 11:40 — 11690 
landerhanki 28025 R 2920 


EZIO i a AA 0 Z ZY Z ZZ ZZ I A OO Z ZE WZW O OO Z ZOE Z EAZA Z W Z RO 


3 
udwiki 153.50 13425 Przyjechali do Lwowa 
eg v 230... Sh = 00 3 grudnia 1889. 
renta papier. S570 Srí A ai 3 DER 
a S6-15 SGD5 HOTEL ZORZA. A. hr. Łoś z Wiednia. M. 
D Jo 108:05 108 — ir. Łoś z Czyszek. A. hr. Łoś z Bortkowa. A. hr. 
A Moss — 100: tetner z Podkamienia. F. dr. Szlachtowski z Kra- 
«afer. złośń 101-10 Ta kowa. W. Toczyski z Radrnża. F. hr. Fredrowa 
NE BCH EE SE z bodlisek. J. Rosenstock z Rnsiatvcz. F. Olex 
ppier, a 9735 ovan A e WER mra x 


Ruble 1726-—1:26, 


n_e 


Telegramy „Przeglądu 


Wiedeń 9 grudnia. (pryw. Na wezorajszem 
posiedzeniu Koła polskiego domagal sie Rutowski 
dysknsji nad sytuacja polityczna 1 uchwalenia pro- 
granm akcji dla Kola polskiego. Prezes Jaworski 


odroczył dyskusje nad tym przedmiotem. wyka- 
zawszy, że teraz nie jest pora po temu. ale że 


ona niebawem nadejdzie, a wtedy będzie można 
mówić o programie Koła polskiego oczywiście w 
ramach programu całej prawiey. Nastepnie wy- 
brano te same co w zeszłym roku komisje parla- 
mentarna. a zastępcami do niej Chamca i Madey- 
skiego, W końcu postawione zostały liczne wnio- 
ski w celu niesienia pomocy ludności naszego kra- 
ju. dotkniętej uedza i głodem. Wnioski te przeka- 
zano członkom komisji budżetowej. 


Wiedeń 9 grndnia. Dzisiaj rano miedzy go- 
dzina szósta a siódma dalo sie ezać dość silne 
trzęsienie ziemi w Dalmacji, Bosnji i Hercogowi- 
nie. Trwało ono nie we wszystkich miejscach je- 


dnakowo długo, wszelako gdzieniegdzie dosyć 
dłnuv. 

Wiedeń 5 srndnia. Na grobach olar pożaru 
tingteatru złożono — jak corocznie -— mnóstwo 


wieńców. Miasto Wiedeń złożyło także wieniec, 
tudzież areyksiężna Stefanja. 

W zjeździe urzędników państwowych bierze 
udzial blisko 1900 uczestników. a miedzy nimi 
delegaci prawie ze wszystkich stolic prowincjonal- 
nych. Zgromadzenie obradowalo nad reforma 
emerytur dla wdów i sierót po urzednikach. 

Na zgromadzenin obecnymi byli jako goście 
burmistrz Wiednia dr, Prix i wielu posłów do 
tady państwa. Radzca dworu Rauscher przewo- 
dniczył zebraniu. Burmistrz powitał kongres urze- 
dników imieniem miasta Wiednia i wyraził w swej 
mowie sympatje stolicy państwa dla anstrjackiego 
stanu nrzedniczego. 

Po obszernym wywodzie przewodniczącego 
przyjeło zebranie jednomyślnie bez debaty rezoln- 
cje, polecajaca istniejacemn komitetowi utworzenie 
własnego uzupełniającego funduszu  pensyjnego 
celem polepszenia pensyj wdów i sierót. To po- 
Jepszenie pensyj nie powinno wpłynąć w żadnym 
kierunku na wymiar ich przez państwo. 

Uehwalono także za pomota petycji do ca- 
łego ministerstwa i do cial prawodawczych dażyć 
da tego. aby na wypadek, gdyby państwo fundusz 
ten subwenejonowało. fundusz ten był przez pań- 
stwo zawiadowanym. a przystapienie urzędników 
do niego było obowiazkoweni. 

Urzędnikom i nanczycielom państwowym za- 
strzeżonym ma być jednak wpływ na administra- 
cje tego funduszu. 

Wniosek radzcy 


Namiestnictwa Zeltlera z 


Graca o wysłania deputacji nurzedników do Ce- 
sarza przyjęto jednogłośnie wśród grzmiacych 
oklasków. 


Inne pisemne wnioski dotyczace przedmiotu 
obrad przekazano komitetowi. tudzież przyjęto 
wniosek Gessmama o nregulowaniu pensji wdów 
i sierót po nauczycielach państwowych. 

W końcu zamknał przewodniczacy 
trzykrotnym okrzykiem na cześć Cesarza. 
ten powtórzyli zebrani z zapałem. 

Rzym 3 grudnia. Dziś rano dało 
mujej lub więcej silne trzęsienie ziemi 


kongres 
Okrzyk 


się neznć 
w miej- 


scowościach Foggia, Tarent, Neapol. Urbino, An- 
cona, Agnone, Chcieli. Montesaraceno i Torremi- 


ledo. Szkody nie ma żadnej. 


Gelsenkirchen 5 grudnia. Dzisiaj odbyło sie 
zgromadzenie 5000 górników. Zgromadzenie przy- 
łaczyło się do uchwał zgromadzenia  dortmundz- 
kiego. Zgromadzenie górników Issen powzieło 
taka sama uchwałę, 

Worms S grudnia. Cesarz Wilhelm wraz 
z w. księciem hesskim przybyli tu wezoraj po po- 
luduin. Na dworca przyjeto ich uroczyście. Depu- 
tacja robotników wreczyła im adres, tndzież wie- 
niec wawrzynowy, Stowarzyszenia i korporacje 
tworzyły szpaler aż do domu, w ktorym uroczy- 
stość się odbywała. 

Liczne tłumy ludności wznosiły okrzyki 
cześć obu ksiażat. 

Belgrad 5 grudnia. Dnewni List zamieścił 
artykuł, ganiacy bardzo surowo wycieczki i pod- 
burzania przeciw Austyji. jakich serbska prasa 
opozycyjna sobie pozwala. 

Essen 8 grndnia. Na posiedzeniu naczelni- 
ctwa zwiazku górniczego oświadczył naczelny pre- 
zydent prowincji nadreńskiej co nastepuje: „Skoro 
naczelnietwo uchwaliło doradzić bractwom znie- 
sienie ograniczenia liczby robotników, a reprezen- 


na 


tanci bractwa esseńskiego z ta uchwałą się 
zgadzaja. przeto ja dziś wieczór jeszcze albo jn- 


tro rano podam te nehwałe do wiadomości re- 
prezentantów robotników górniczych. przyczem 
nadmienię. że górnicy esseńscy pozbawia sie wszel- 
kiej sympatji władz rzadowych. skoro mimo tego 
oświadczenia uchwała bezrobocie. © 

Naczelny prezydent. prowincji 
przylaczył sie do tego oświadczenia 
swojej prowincji. 

Darmsztad 5 grudnia. Wczoraj odbyło sie 
zgromadzenie 4000 górników. Zgromadzenie u- 
chwalilo czekać do 13 grudnia na odpowiedź wła- 


westfalskiej 
do górników 


ścicieli kopalni, czy wszędzie zniesiono ograni- 
czenie liczby robotników (iz. Arbeitersperrc). 
Petersburg 3 grudnia. Dziennik Russkij 


Inwalid donosi o nominacji księcia Ludwika Na- 
poleona podpułkownikiem w pułku dragonów 
imienia króla Wirtemberskiego. 

Paryż 9% grudnia, Kraża tu pogłoski. że mie- 
dzy służba magazynu „Louvre* wybuchła epide- 
miezna febra. Niektóre dzienniki 


donoszą., że 
czterysta osób zachorowało. 
Zanzibar 9 grudnia. Stan zdrowia Emina 


baszy jest jeszcze wciaż niebezpieczny. Parke sa- 
dzi jednak, że Emin wyzdrowieje, jeżeli w slabo- 
ści jego nie zajdzie jaka nowa komplikacja. 

Brindyzi 9 grudnia. Wielki książę rosyjski 
Piotr z żona i orszakiem przybył tu. ao godzinie 
ósmej wieczorem wsiądzie na okret. który zawie- 
zie go do Aleksandrji. 

Belgrad 9 grudnia. (Gazeta urzędowa 
przecza doniesieniu niektórych dzienników. 
rada ministrów. za pośrednictwem rejencji, 
niła Milanowi przedstawienia z powodu 
wyrażeń się o narodzie serbskim. 

Monachjum 9 grudnia. Książe rejent zamia- 
nował tutejszego katedralnego proboszcza Rampfa 
biskupem Passawy. 

> 


za- 
jakoby 
nezy- 

jego 


0. Schnell z Firlejówki. 


UE TEENE 'lecem do ena podli AEE po kursie dziennra 
LOSY premiowe węgierskie. 


Ciąenienie n jbl ższe 15 Gru*nia '359. 
Główna wygrana 100.000 złr. 
Tszxże Promevy na esła losy po zł. 875. 
na połcwy lcsów „ 250. 
do tego ciggni3'ia 
zakładu kr dyt. ziem, aust. 


Cięgnienie najbliżeze 16 grudnia 1889. 


Główna wygrana zir. 50.000. 
Także prom sy na t: Jcty do tego ciągnienia 
po zł. 169 


Angnusi SŚchellenbere 


Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie, 


z Tarnowa. 
Wn | r] 
Wydawnictwo gazety losowań ,„Nadzieja”. Pro- 
numerata roczna ns prowinę'i zł. 1°80 


Madeałane. 
| j 
| i 


"6, 


Losy * %9 


"Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny do chorób 


płuc, gardła i nosa 
ordynuje od 3—5 plac Marjacki liczba 8. 


2/6 0-12 
Z sbodowych targów. 
: wa- 
9 „rud ia | Lvów | Tarno = zaczywką Jarosław 


Pszenia 310 8€0]7 33-—2 26]7 10—7 75|7*40 -8 65 
Ży o 7.37-—7.,5' [870 7—-|56b 69 |5885--750 
Jęczmień 6:26 8 60|[6 —— 8 —|6—— 8,—16 35 -8 50 
Owi s { — —7,60[6 — 7 10/6 25 - 6.5016 £0 -750 
Groch 66 132—j3 — 1050|[6-— 11.—]6.53 12.— 
Wyka 550 6-)]480 65 25/0——0—]| - —— — 
Rzepak 15 50 7.—]15.—16 —|'5.—16 —|15 5017 — 
| Lmienta ZJ DZZMARIE apa jaz 


Konio. 0:er 

Konie. białą z 

Konic. szwed. [—.—-—. - 

wszystko za LUU kiio zetto bas werko. 
Rzepak poszokiwany. 


Lwów. Z Izby handlowej 9 grndnia 1589 


1. Akeje za sztukę, 


bez knponu bieżącego pinoy | żądają 
bez dywidendy. 
Kolejzgalic, Kar. Lud. 200 zł. w. a. 193 25 186 25 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a 230 50 233 50 
Banku hip. salie. 200 zł. w. a. ZSB — 387 
„ rodyt gaie 200mm. a — — BIG 
2. L -ty zastuw*c za 100 zł” 
Janku hyp. galic 5 pre. w. a. 100 55 101 $5 
6%, Listy zastaw, Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego ʻi lat — — - 
Banku hyp. galic. 5 pre. 10/, pr.. 103 25 104 24 
Banku krajowego 4/47, wa. 97 50 98 50 
kowadkned. Salic Hex, « 100 25 101 25 
Li í n 4 * 96 — 97 — 
y p n w. „loswan.JsI0O 25 1R 
dw a:,41% 93850 aih 
= > - al 2 my 2 |. 95 GU WANE 
E 4 anD «38 a ARD 
3 Listy dłnźśne za 100 zir 
G Z. ki wi a 6%) 9%, wli. al — mie 
h "ua (d) 5 NET 5 — 490 — 
4 0 Lgi 27 100 ełr. 
Indemnizacyjne galie. 5 pre. m. k. 105 30 104 50 
Kom. Danku kraj. 5 pre. w.a. F. em. 100 50 101 50 
Vożyczka kraj. śr. 15756 pre. w.a. 104 — 106 
3 a a 4 WSD 4 „ 46-60 95.60 
Galic: faud. propinacyjnego 4, M — 82 
5. Losy; 
Losy miasta Krakowa 24 70,20 W 
Ą „ Stanisławowa . — — A8 


Welegrmm giełdowy. 
Wiedeń dnia 9 grudnia godz. 1. min. 5: 


Akcje kredyt. 315.65 Weg. kolej półn. 
Aipiny 91.20 wschodn. 187.50 
Kredyty weg. 355.50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 1 (7. 30 kom. 144.50 
Uniony 211.50 Akcje tyton.  116— 
Ludwiki 136.25 Galobl.indem. 104,25 
Nordbany 256,75 Fibethale 214.25 
Lombardy 129.50 Linderbanki 219.50 
Losy tureckie 54.50 Renta zł. węg. 101.05 
Staatsbahny 230.60 Bankverciny 113.50 
Uzermiowieckie 250, — Renta węg. pap. 97.62 
Ruble 126.25 


Usposobienie silne. 
] 
E T a 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego (©°d 1 października 1389.) 


s28 SE | poce| ŻE 
ons "o o a 
Do Lwowa przychodzą : SSE ŻĘ an SE 
ać $ 'B 
7 Krakowa . . . . « «| ug, K50|928 | 7-15 
Z Podwol: czysk . 2 20| 8:15 £| 7-00 
B 
Z Podwołoczysk na Podramore 9-18! 10 -| 2:58|4 | 6-22 
Z Suezewy, Czerniowiec Husia- 
tyna i Stanisł*wows . .| 8.05) %— 
Z Suczawy. Czerniow i Stanisł. 6:55 
Z Svchej. Chyrcowa, Husiatyna, 
Stanieławowa i Stryja . . 8:36 
Z Suchej. Chyr. baw i Stryja 8'26 
Z Peszta, Ławocznego, Chy- : 
rowa, Horiatyns, Stanina- 
wowa i Stryja . H Ry = 18:08 
Z Bełzca (Tomaszowa) . . . 6:21 
Ze Lwowa odchodzą: Ta 
Do Krakowa . : ; 2:38) £20 8:80 
Do Podwcełoczysk . . . . .| £N 7 FET 1035 
p ZLA g z OE 422) F—] a | 11:05 
o Suczewy Czerniowiec, Sta- 
nistawowa i Husistyna . . | 916 2: 
Do Stanisławowa, Czarniowiec 4-04 
i Suczawy . . 
Do Stryja, Stanisławowa, Ha 8-45 
mistrna, Chyrowa i Sushej H-G0 
Do Stryja, Chyr. ew. i Suchej 
Do Stryja, Btanieławowa, Hu» 
satyna, Ławocznego, Pesz- 
tu, Chyrowa, Stróża . . 5-60 
Do Bełzca (Tomaszowa) . 7:48 


Uwaga: Piece drukowane kursywą, oznaczają pory 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 m. 53 rano. 


CZERWONA DA 


Powieść z francuskiego. 


A 


Strach jest zaważliwy. zwłaszcza w sprawach 
nadnaturalnych: Sartilly numowoli uczuł dreszcz, 
słuchajac tej opowieści. W tem wreszcie zjawi- 
sku fantastycznem odkrywała sie strona nader 
rzeczywista. a opowieść Joanny rzucała pomnry 
blask na straszliwa historję Lasku Bulońskiego. 
Ta śmierć tajemnicza, której obraz prześladował 
Sartillego jak krwawe widmo, czyż nie miała 
związku z owa kobieta czerwoną, bładząca po pa- 
łacu Mensignaców podczas tej nocy fatalnej? 

Mimowoli obejrzał się Edmund, szukając 
pukla włosów, który odrzucił zdala od siebie po za 
dywan. Nie dostrzegł nie. Wysokie szaty bibljo- 
teki przepuszcezały zaledwo szary blask. a cień 
zakrywał podstawy ich debowe. Lecz zdawało 
mu się chwilami, że jakas postać mglista prze- 
chodzi głcbia ponurej salecji, i blada głowa o 
jasnych włosach patrzy na niego. 

Głos Joanny przywiódł go do przytomności, 

— Widziałam ja — mówiła dalej panna de Men- 


(Ciąg dalszy.) 


mnie; długie fałdy jej sukni czerwonej prawie 
mnie dotykały, a szła pocichu tak jak chodza 
widma. i znikneła nagle na rogu galerji. 

— Widziałas dobrze jej rysy? — spytał Sar- 
tilly. 

— Nie! Lampa już była zgasła, a księżyc za- 
ledwo przyświecał. Leez widziałam, że była blada, 
że jej włosy spadały w długich kedziorach na 
ramiona. 

Ostatnie te słowa oprzytomniły zupełnie Ed- 
munda. Nie mógł już watpić, że straszliwe i nie- 
docieczone historje zaszły tej nocy w pałacu. 

— Posłuchaj mnie, droga Joanno — rzekł, 
biorąc obiedwie jej ręce w swoje -— nie moge 
wierzyć w widma, lecz tu tkwi tajemnica, którą 
szybko rozjaśnić należy. Aż do powrotu Rogera 
musisz mi zaufać zupełnie. 

— Wiesz przecie dobrze, że ciebie tylko mam 
jednego. 

— A zatem 
jak bratu. 

— Nie mam nic skrytego — odrzekła krótko 
i szczerze. 

— Czy ta kobieta. którąś widziała, nie obu- 
dziła w tobie żadnych innych wspomnień. tylko 
owo z tej nocy, w której umarł twój ojciec ? 

— Prawda! — odrzekła Joanna zamyśłona. — 
Zdaje mi się. że jej kibić, postawa, chód. włosy 
rozwiane — przypominaja mi osobę, która już 


e -- widziałam: przesunęła sie blizko koło 


żądam, żebyś mi odpowiedziała 


PRZEGLĄD z dnia 10 grudnia 1889. 


widziałam kilka razy; lecz nie wiem, czy to nie 
było we śnie. 

— A czy nie w tearze?... 
Elizejskich ? 

— Zapominasz mój przyjacielu. że nie bywam 
jeszcze w świecie i że Roger zaprowadzi] mnie 
na operę włoska po raz pierwszy w przeszłym 
dopiero tygodniu. 

— Lecz w Lasku? 

Nie! nie— powtórzyła Joanna z wahaniem — 
nie, to nie była ona... a jednak... kiedy jeszcze 
byłam dzieckiem i kiedy Roger woził mnie w od- 
krytym powozie, w dniach wiosennych. kłaniał 
się zawsze kobiecie, której nadzwyczajna piękność 
uderzyła mnie, a obraz jej zamglony przyszedl 
mi na myśl dzisiejszej nocy, gdy się widmo przem- 
knęło. 

— A od kilku lat nie spotkałaś już tej ko- 
biety ? 

— Nigdy! Gdybym ja była ujrzała, nie zapo- 
mniałabym jej. 

— Jesteśże pewną, żeś jej nie spotkała tej zimy 
w przepysznym powozie czterokonnym ? 

— Od ostatniej jesieni wyjeżdżałam z domu 
bardzo rzadko; Roger jeździł często konno; mnie 
towarzyszyła tylko miss (reorginia, która tak lęka 
się zimna, że musiałam sie wyrzec spacerów w 0- 
twartym powozie. è 

Milczenie nastąpiło po tej odpowiedzi Jo- 


na balu... na Polach 


że jest na tropie, zawikłał się znowu w ciemno- 
ściach. 

— Wiec w chwili śmierci twego ojea jesteś 
pewną żeś widziała owej nocy tę kobietę ? 


— Jestem pewną. 

— A nieznajoma, którą spotkałaś w powozie, 
gdyś jeszcze była dzieckiem, nie nasunęła ci na 
niyśl tamtego widma? 

- Nie umiem na to odpowiedzieć — odrzekła 
Joanna po prostu. — Ohydne wspomnienia nasu- 
nęły sie równocześnie tej nocy. pierwsze bardzo 
wyrażnie, drugie mglisto; lecz wprzódy nigdy nie 
dawałam im przystępu do siebie. Zresztą, przy- 
pominam sobie teraz, że nazajutrz po śmierci 
ojca opowiedziałam miss Georginie to. com wi- 
działa, i że za to ogromnie mnie zbnrczala, za- 
kazując mi mówić o tem kiedykolwiek. 

— Rzecz bardzo dziwna! — mruknał Sartilly. 

- Ale skoro i ty rozpaczasz, zatem Roger nie 


anny. Edmund, któremu przez chwilę zdawało się. | 


żyje! — zawołała Joanna i zalała się łzami. 
Widok tej boleści powrócił Sartillenu całą 

|energję. Chwila zle była wybrana do zwatpienia, 
i jakiekolwick byłoby ostatnie słowo tej ciemnej 
zagadki, potrzeha je było odgadnąć szybko, jeżeli 
chviał ocalić dziewice. która nwielbiał. 

— Joanno! — zawołał głosem stanowczym — 
jeśli mi tyklo zechcesz dopomódz, przysiegam ci. 
|że odnajdę twego brata. 


— Cóż mam czynić? 
— Pozwolić mi działać i dać mi kilka jeszcze 


objaśnień. Czy ludzie wasi wiedzą o tem, co za- 
szło tej nocy? boli 

— Wiedzą, że ich pan nie powrócił tego po- 
ranku. żem posyłała go szukać; lecz zapewne są- 
dza, że chodziło tu o owo zejście sie z notarin- 
szem. : * 

— Dziś jeszcze zobaczę się z tym notarjuszem; 
lecz przedewszystkiem. droga Joanno, miej od- 
wagę ukryć swój niepokój. Mówiłaś o tem z Ge- 
orginją ? 

Tak, lecz ona drwiła z mojego przestrachu. 
Mówiłam ci przecież, że ona nie wierzy w te 
widma. 

Sartilly zamyślił się głęboko, jak gdyby był 
pochłonięty przypuszczeniem, którego nie śmiał 
czynić, a panna de Mensignac usiłowała wyczytać 
prawdę z jego oblicza. 

— lecz to niemożliwe, Tobv nie mógł tu być 
tej nocy! — wykrzyknął nagle. jakby mówiąc 
sam do siebie. 

Joanna miała odpowiedzieć, gdy lokej za- 
meldował przybycie notarjusza, który cheiał się 
rozmówić w interesie bardzo ważnym. 

Edmund i margrabianka zerwali się jak za 
uderzeniem elektrycznem. Niejasne : przeczucie 
ostrzegało ich, że ta wizyta rzuci światło na stra- 
szliwa tajemnicę. s IAS, 

— Pozostań mój przyjacielu — izekąa Joanna 
do Sartillego, rozkazawszy służącemu wprowadzić 
notarjusza. 


(C. d. n.) 


| 


128 12 ? 


Iudwik 


ít jest najtańszym i najlep 


Oliwa „Ragosine 


Prawdziwą oliwę „Ragosine” nabyć 


Wysyłki n? prowincję za pobraniem z beczkach oryginalnych, na próbę takża w blaszankach plombowanych po 25 klg. zawartości. 
gag" Do sprzedaży detailicznej upoważniową jest tylko firma p. Piotra Miączyńskiegu we Lwowie. "Tag 


58 10—? 
Z es. król uprzyw fabryki 


ces. król dostawców dla ans!ro-węgierski 


poleca najtaniej handel 


Ceny hurtowne: pp 


Dla dzieci! 
lalki, figurki i zwierzątka 


z porcelany. 

Dzieciaki gołe do kąpieli po 5, 
8, 10, 15, 20 i 30 ct. (duże) 
Lalki w koszule z ruchomevi 
członkami po 12, 15, 18, 27, 30 ct. 
Lalki t.kie sam» z fryzurą z wło- 
sów po 15, 25, 28, 45, 50 ct. 
Figurki rozmaite po 10, 12, 25 ct 

Pieski, kotki, małpy, kaczki, łabędz 
króliki, zające, słonie, wielbłądy, konie i t. p. 
-15, 25, 30 ct. (takża całe familje). 


!Wielki wybór po stałych cenach! 
Kazimierz Lewicki, Lwów, 


395 ulica Trybunalska. 


BRACIA LANGNER 


Lwów ulica Halicka 
91 19—12 
Bieliznę męską 
Krawatki 


ro'e”ają najtariej: 


Kufry 


i wazelkie przybory 


do podróży. 
Rękawiczki Brzytwy 
Szelki py angiel. 
Parasole Przybory toaletowe 
Kalosze Mydła, perfumerie 


Laski, pularesy Wolę kolońską 


Jedyny skład n» Galicję wschodnią i Bukowinę. 


patentowane automatyc"ne sprężyny ulepszone, 
motg ciśnienia powietrzem, do użytku ,o domach 


131 7—12 


Odpowie dzialny ir" 


Z pierwszorzędnych faryk tylko najlepszej jakości 


tna, bieliznę stotową, ręczniki, chustki 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Oliwa do maszyn „RAGOSINE: 


Jedyny do sprzedaży uprawniony skład na Galicję, utrzymuje 


maszyny w ciągłj czyatości, konserwuje takowe i w zimie nie zamarza, co jatt ważną zaletą. 


REGENEARTA 6 RAYMANNA 
we Freiwaldau 
Płótna, stołową bieliznę 
ręczniki chustki, ścierki 


i wszelkie iniane wyroby 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


„dsp zedsjącym włańcicielom ho'eb, re- 
stuurstorom d'a gzpit li, zawisdów kąpielowych i publicznych. 


systemu Dr. Jazera 
Przybory do szermierki 


Torby dle posłańców 


Karty do gry, 
Domino, 
szachy i t d 


do zamykania drzwi, zėpo- 
+ r zakłsdach prywatnych i rzą 
dowych, kościołach itp. w czterech wielkościach, poleca po zniżonych cenach 


Bolesław Cybulski 


właściciel ekładu towarów żelaznych, przy placu Marj ckim l. 5. (Hotel francuski) 
R otok p. Tegirchuia we LWOWIE. 

Tudzież poleca Ooyle i ufnale szwedzkie gv kucia koni, noże do siacykarń różnych 

systemów, pi ce żelazne Meidttgera i inne do węzla, koksu, torfu i drzewa | 


Waclaw Mastłowsk!:, 


A KIK E ERN <> «al Wow A 03 


Winiarz we Lwowie, Teatralna 16, 


szym materjałem smarowym dla maszyn wszelkiego rodzaja, zużywa się oszczędnie, utrzymuje 


można jedymie u powyższej firmy — wszystkia ztó inne oleje lub smary pod tem nazwiskem, 
gdzieindziej sprzedawane jak) «zkedliwą mięszaning uważać należy. 


MAGAZYN FUT 
P. CZAPCZYŃSKIEGO 


we Lwowie ulca Halicka liczba 1 
polecą : 

Fatra do podróży damskie i męskie. 

Fatra damskie we wszystkich najno*'szych 
fx onach, mianowicie: futra paletotowe dam- 
skie na sposób męski, piękny nowy fas n dol- 
mazów i rotond. i 

Futra miastowe męskie nowy fason. 


Kołnierze i Zarękawki damskie we 
wszyatkich możliwych gatankąch. 

Czapeczki futrzane damskie nowe 
fasony. 


Czapki i kołpaki mg:kie barankowe, bo- 
browe, sobolowe. 


Wierzchy gotowe do fater damskich i 
męskich 
Materje w wielkim wyborze na wierzchy 


męskie i damskie po cenach fabrycznych (wzory 
naj a0waz6). 


116 10-1% 


ego dwsra 


i hurtownie. 
i Zamówienia za nadeslaniem miary wyko- 
nuje sumiennie i punktualnie Za trwałość na 


z bytego tewaru gwarantuje. Ceny umiarkowane. 
Cenniki na Żądanie franco. 
C. k. uprzyw. Fabryka krajowa 
ROSOLISGSÓW i LIKIERÓW 


wraz z nowo założoną Rafinexją spirytusu 


Hrabiego Potockiego 


w Łańcucie. 


SYRUP z podfosforanu wapna 


Syrop d'hypophosphite de Chanx 233 24—? 
sptek rza 1 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
a Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dia osób cier- 
piących na piersi, a nawet i dla enchotników. Pod  pływem tegoż 
staje kaszel, następuje ulga w odpluwaniu nstwa rię: duszność, 
trudność w oddechaniu i noone poty. Rychły powrót do zdrowia i 
dawnej tuszy są skutksmi, które sprowadza ten preperat. 


Cena 1 złr. 20 ot. 
Dra Seebnrgera, 


Ziółka piersiow 

p p a e Ziółka te działają z nie: 
zawodnym skutkiem przeciw uposczywym katacom tłuc i krtani, 
kaszlom zapaleniom gardła i płuc, chrypre i innym chorobom pier- 
kiowym. Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziw, które no- 


Pih fielunger 


Blumenfelda we Lwowie. 
wyrobu aptekarza Henryk Blumente]- 


: , . . K 7 
Pasty lki piersiowe ds we Lwowie. —- Pastylki te zawie- 
rają roslinne bals-miczne składn'ki, na organa oddechowa zbawiennie 
oddziaływając. Działsją niezawodnia w karzlach, zatlegwieninch, gry- 
bis i wez-lkich ksturalnych cierpieniach płan i kr'avi. Cesa 50 ct. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słon*era 

Henryka Blumenfelda 
wa Lwowia edwratną pocztę 

ZJ 


myszy Świnki, 
po AD G, ty IU. 


ie. 


Główny skład w aptece 


Przeciw kaszlom, zaflegmieniow» i'chrypce. 
OłpiRS * megg siod «z gokokidJeto vc 


I 16 


BIELIZNĘ 


wlasuego wyrobu 


pocztowych. 


Znana od lat 50ciu tak w kraju jak i zegranicą, a której 
wyroby odznaczsią się czystością alkoholu oraz zaprawą u*y 
wang w najlepszych gatuusach — przez co góruje nad wszyst 
kiemi tego rodzaju wyrobami, polsca swe znane i przez dłuższy 

% czas dostatecznie wystała zapasy po cenach umiarkowanych. 


Skład fabryczny znajduje się w Łańcucie w po 
4 bl żu stacji kolejowej. — Korespondencje i zamówienia. 
jj które się wykonysują z największą dokładność ą i akuratnością 
M przyjmuje główny agent i zarządzca zakładu. 


Feliks Gałziński w Łańcucie 


którzy z Fabryką wprost pragną wejść w stosunki. 


Łańcut dnia 26 listopada 1889. 


869 8—8 


zz | 


Skóry we uszystkich ga unkach pojedyńczo | 


Ja pod którego podanym adresem udawać się zechcą wszyscy 


| 


Handel F. Knauer i Syn 


pod Zloty 


156 Na 


A 


Pół klg. szynki 80 ot., masła 48 ct. 
Masła deserowe, chleb czysto żytni 
powidła, miód, korniszony, konfi 
ury, rydze, mąkę, smalec, sźoninę 
itp. ceny najniższe, poleca handel 
preduk:ów wiejski b, 

Stanisławy Pesel 
Halicka 15 362 Ł1—1E 

INa gwiazdkę! 


| Eim podarek dla familji 


WANNA 


lub 


Kanapka 


z aparateni do grrania wody 
za 4 centy 
można mieć KĄPIEL w demu. 

Tusze także do użyois kuracji hy 


) droterapioznej 
Klozety 


pokojowe hermet: cznie 
878 


zamknięta po t1 złr. 
Ilustrowane cenniki franco. 

Wedle umowy także na raty. 

A. Królikowski Lwów, Janaweka 14 

—— 


Rządzca 


ekonomiczny 


|z l4to lstnią praktyką, w każdej 
|załęzi gospodarstwa  taoretyczni: 
lı praktycznie wykształepny, poszu 


„uje zaraz posady w większym 
mejątku. 

Zgłoszania pod S$ D. post 
restanto Sambor. 


861 5—6 


wo otworzony Magazyn 
pcd frmą: 


Antoni Gudiens 


we Lwowie przy placu Marjackim 1 £, 
d m J. P. ktigoi» Ponińskiego 
dawnej p. G»jewska 
poleca po przystępnych cenech 


komisowy skład kołder, 
materaców i sienników. 


THE z Gr 
AZAW ZEW toi 


wałeczki 
do zaopatrywania drzwi i okien 


Kit i Gips do okien 


połeca 


* Józef Hanke 


LWÓW, Rynek liczba 38, 


113 
Jan Ihnatowicz 


Lwów sklapy w'asue ul. Koper- 
nika 1. 8. ul H lioka l. 25, róg 
Wa?łowai. Kr.ków, Sukiennice 
1. 20. Czerniowce Rynek 1 2. 


Woda Iwowska 3 


jemny, 
delikatny i długotrwały zapach 


ŚY 4 S 


KRAXAXKAKAKXKEXKXAXKAAXKKAKKN 


pod lit _§. H. 


m Lwem, we Lwowie. 
żądanie cennik tranco. 


XKX | 
Główny skład 


HANDEL 


Karola Balłabana 


3 we Lwowie, poleca 
wszystkie gatunki ETA SAT Y 


865 10—7 Franko na każdą stację pocztową 
w (Falirji. 2789 -2 


witttttttttitżttżtttttity 


BAWATEK“ 


3 KALENDARIN 


A 
R 
Bielizny wełnianej % 
i w smaku czystym aromatycznym 
sys'omo Br. Jaegera 5 ko. Mokki arabskiej zł. 1 '80 
: 5 „ Jawy złotej zł. 10:80 
w magazynie > 5 „ Ceylon grubo ziarnisty 10:80 
r ^% „ Ceylon Średniej . Zł. 10:40 
C a c r ow 26 5 „Cuba wyśmienitej . zł, 10: — 
Kd 5 „ Laquaira grubo ziar- 
h nistej zł. 9:60 
| we Lwowie. 8 5 „ Guatemala zł. 9:20 
Cennik fabryczny franco. $ 5 „ Santos . zł. 880 
x 


J 


p 


E „że 


Do wynajęcia 


t pokoje z salonem, przedpoko 


jem, pokój dla słutby i przyna 
lsżnośc. Plac Halicki 1. 10 na I|4 
piętrze od 1go Stycznia 1890. ” na rok 1890 aa 
886 9-7 |; . r 


+4 Cena 50 cnt. — Elegancko opra. |t 

t wny w angielskie płótno 75 cnt. k 

iH Po przesłaniu za przekazem kwoty 
55 ent względnie 75 cni. uskułecznia 


Bryndzę liptawską H sę przesytkę framko k 
po 72 centów kiło. ASkład w drukarni narodowejj 
Różnorodne SERY W. Manieekiego. s 


j i Lwów, ulica Kopernika I. 7. 
POWIDŁA węgierskie zlwów usta Rono a 
pol ca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku liczba 42 
800 5—10 


Znakomitą jesienną 


m" 


torsety francuskie | 
najnowszego kroju 


w cenie zł. 250, 3, 3:50, 
4,4Ł017 a 


aa NY RZA 
Do pierwszego Zukł.dn hygiioivznego 
A. Pokornego, Lwów Wszłowa 15. 
Cznję sę do obowiszku Wiel, Å 
Panu podziękować za rnakomity if GR 
| nieszkodliwy puder hygieniczny. 
Stanisław. Z poważaniem Rus cka. 


poleca handel t 


i iwarda Schilinga 
j we Lwowie 
uliaa Fałicka liczba 16. 


Młody człowiek 


Kawaler, lat 28, przybyły z Królestwa, 
osisdajgcy chlubne świadectwa zarządu 
m:'jatkami. poszuknje possdy rządzcy 
ekonvma, kasjera itp (Na żądanie 
ka cja do 1 060 złe.) 

Za pośrednictwo w wyszukaniu ta 
kowej 50 zł. 

Zgłoszenia pid adresem: Centralne 
Bióro Ogłoszeń — Lwów, Kopernika 11 
391 2—2 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. _ 


Bióro dzienników we Lwowie 
al. Karola Ludwika 1. 9. przyjmuje pre 
numersty i ogłoszenia do wszystkich 
gazet całego świata w oryginal- 
nych cenach redakcyjnych. 

2, 3 lub 4 pokoje z kuchnią it. d. 
przy ul. Syketaskiej 1. 62 zaraz do na- 
jgoia. + 860 1—68 

Franciszek Renner, leśniczy z 9um 
letnią praktyką gospodarstwa leśnego, 
lub stawniczy z 4r> letnią praktyką go- 
«podarstwa rybnego, z chlubnemi ówia- 
dami, poszukuje porady z dniem 1 
ndoi: r, b. Adrea: Kamionka Strumi- 
łowa post. restante. 803 2—8 

Aptexa w Niemirowie poleca: Wypró- 
bowaną wodę do wzmoonienia włosów i 
przeciw łupieżu, flsk. 60 ct. Ulepszony 
złyn restytucyjny dla krni, flak. 1 er. 
Nieprzemskal-e smarowidło do wszelkich 
gatunków skór i obuwia, słoik 20 ct. Bal- 
asm na odgnioty, skutek piwny, flak. 35 
ot. Pader najlepszy z porgczeniem za nie- 
szkodliwość. Wody skuteczne na wzmo- 
enienie dziąseł i chroniący przed psuciem 
i bolem zębów iwiele innych praktycznych 
środków. i , 

Ktoby misł do - zbycia którekolwiek 
z dzieł Bienkiewicza raczy się zgłosić pod 
adresem: R gorinski, Przemyślany. 

C. k. uprzyw. Rafinerja spirytusu, fa 
bryka liziorów K. hr. Droho owskiego 
w Bolanowicach, pocztą Husuaków, po- 
lroa zaszczytnie znane w kreju i za gra- 
nieg swa wyroby i uskutecznia wszelkie 
zlecenie odwrctną pocztą. 

""Noweana do Matki Boskiej Nieusta- 
jącej pomosy O. Bernarda, Eubieńskie- 
go, wyszła świeżo już w 3 wydsniu w 
Księgarni katolickiej Dra Wład. Mit- 
kowskiego w Krakrwie. Cena eg em 
15 ct. a wbardzo ozdobnej oprawie 45 ot. 


Jozefa Szczepana Csadyka byłego p ak 
tyksnta leśniotwa w Wikowie na Buko- 
winie, upraezą o podanie jego obecnej 
adreny, bowiem w ważnem interesie ma 


Nilustrowany 


Kalendarz powieściowy 
na rok 1890 


rzeszł. 22 arkuszy drnka, ozęśó kalen 
lerzowa drukow na czarno i Ozerwono, 
n doda'kiem r brykowych kartek do za 
aarja; naj! ogatgsra i najdokładniej z 
gát inf rmavyjna oraz rozkłady jazdy 
olei grlicyjsk'ch, deie krytyczne Falbs 
ua ok 134%, arrostowany spis jarmarkóc 
targi, warunki wstąpienia jednoroczny: h 
ochotników do c. i k :rmii, bardzo bo 
zata i doborowa część powieścinwA z 
Ilostracjami, w dodatku 0'gść gospndar- 
czs i część lekarska. — Rok XIX, wy- 
lawniotwa i zupełce zawsze wy: zerpanie 
przed Nowym Rokiem, śsiadozą o do 
broci i wzięteści tego kalend: rza, 

Cena 50 ct.. 8 egzemplsrze wraz z prze- 
syłką pocztową 1 zł 25 ot. Nadsyłając; 
iależność przekszem pocztowym ctrzy 
kalendarze franko. Tazin tych ka 
lend'rzy kosztuja 4 zł. 50 ct., 


Kalendarz ścienny na r. 1890 


'ą gładkim i ładnym papierze, drukowa 
ny czarno i € erwono. 
cana 20 ct. z przesyłką 22 ot,, tuzin 
zł. 1.70. 


anja 


Lwowski kalendarz powsze- 
chny na rok 1890 


loboro* y i dokładny kalendarz informa- 
nyjny, zastosow*ny do potrzeb wszystkich 
mieszkańców Galicji. 

Jena 40 ct. z przem łką pocztową za po 
przedniam nadesłaniem kwoty przekazem 
pocztowym; — trzin 8 zł. 80 ot 
Upra:z*m o łaskawe obrtalunki przeka 


tej wody, sprawił to, że w Ant- 
warpii na wys'awie wszechświą- 
towej, została pub icznie prokla 
mowaną i wyszczególn'oną —Ce 
ną flakonu mniejszego 80 ct, 


Papier z fabryki Braci Fjiałkowskich w Białej. 


większego 1 złr. 50 ot. 


i 
| 


Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządca Walenty Ho 


zem pocztowym pod adre:em: Księgarnia 
antykwar ka 


Leona Bodeka 
we Lwowie, ulica Ormiańska 
liczba 18. 


naprzeciw Ormiań:kiej katedry. 
359 3—? 


napisać a'ary przyjaciel Karol Spilare- 
wicz w Czerepkowcsch na Bukowinie. 

Potrzebny jest zaraz leśniczy, któryby 
gospodarstwam się trudni? jako obeznany 
w tym zawodzia. Pensja 100 złr. utrzyma- 
nie roczne podlag umowy. Zgłoszenie i 
odpisy przyjmuje Administracja folwarku 
w Zołym. . 


U 


dak. - 


á 


